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Lwów d. 30 bpca.
Pod znanym znakiem dyplomatycznym 

podaje Pester Lloyd na czele komunikat, za­
przeczający wywodom opozycyi węgierskiej, 
że krytyczne zajścia austryackie odbiją się 
na Węgrzech przesileniem gabinetowem. Mu­
siałby rząd węgierski niesłychanie byó nieo­
patrznym, gdyby zajścia owe spadły nań jak 
niespodzianka i był Łezradnym wobeo faktów. 
Oddawna musiał rząd węgierski zastanawiać 
się nad rozmaitemi ewentualnościami, w j a ­
kie mógłby popaść rząd anstryacki, i na ka­
żdą ewentualność powziął już  postanowienie.

„Jnśoió uodaje komunikat — bardzo byó 
mogło, iż zamknięcie sesyi rajohsratowej jest 
tylko wstępem do akcyi dalej sięgającej. Ro­
zum powiada, że zarządzenie to nie jast 
ozemś samo w sobie skończonem, i zazdro- 
śoió trzeba pismom wiedeńskim, które w o- 
ptymizmie swoim marzą sobie cudownie, iż 
„spotęgowana swoboda akcyi", o której po- 
wia ał komunikat Wiener Abdpost, zn ozy j e ­
dynie tyle, że rząd nowe rokowania... z Niem- 
oami rozpocznie. Podobno bardzo ryohło i 
nie bardzo przyjemnie ockną się z tego nai­
wnego zaufania. Ale cobądżby tam zasz ło : 
ozy jakowa zmiana konctytuoyi, ozy jak ie  
intermezzo absolutyozne, rząd węgierski już 
dawno oswoił się z naturalnym  tych zmian 
wpływem na nasz ekonomiczny stosunek do 
Austryi. Narazie też ustawa wyraźnie wyty- 
oza ministerstwu węgierskiemu drogę, którą 
można w sposób negatywny tak  określić: 
n i e m a s z  ż a d n e j  u g o d y  n a  p o d s t a ­
w i e  § 14 i n i e m a s z  n o w e g o  p r o w i z o -  
r y u m .  P r z y  t e m  r z ą d  w ę g .  n i e w ą t  
p l i w i e  o b s t a j e .  W jaki sposób od tej ne­
gatywy przejśóby się miało do ukształtowa­
nia pozytywnego, o tem dzisiaj mówić jesz­
cze nie potrzebujemy’.

Komunikat tep jes t  dość zagadkowy. 
Rzeoz prawie pewna, że nie pochodu on od 
rządu węgierskiego, bo wywody powyższe o- 
gloszone są pod tą cyfrą, pod którą Pester 
Lloyd komunikaty dyplomatyczne podaje. Oko­
liczność ta jednak jeszcze nie odbiera pra­
wdopodobieństwa samymże wywodom.

Berlińska Posl, ważny organ pruski, k tó ­
ry już nieraz przemawiał do rozumu niemie­
ckich manieków austryackich, podaje kores 
ponlenoyę z Wiednia, na którą telegramy 
zwróciły uwagę. Korespondencya ta  opiewa:

„Gabinet Thuna wyrobił sobie postano­
wienie oesarskie, mocą którego sesya Rady 
państwa zamkniętą została. Na oko zdawałoby 
aię, że to środek czysto zewnętrzny. Juśoió 
daleko mu do owych planów światoborozyoh, 
jakie młodoozeBi oodzień podsuwają rządowi; 
wszelako ma ten środek znaozenie więcej, niż 
formalne. Polityka austryacka obraca się o- 
statnimi czasy w labiryncie formalności. Ila-

sio bojowe Niemców: „Przedewszystkiem
zniesienie rozporządzenia językow ego!“ nie 
jes t  niozem innem jak  tylko szlagwoi tem for­
malnym i Niemcy dopieroby popadli w kło 
pot najgorszy, gdyby się znalazł rząd, który 
by natychmiast zniósł to rozporządzenie, a 
Rada państwa następnie ustawę językową u- 
chwaliła prostą większością. Niemcy wpadli­
by wtedy z deszczu pod rynnę. Ale myśl rzą ­
du austryaokiego musi dalej sięgać niż myśl 
wynalazców szlagwortów tanich, musi on sta­
ły ład przygotować.

„Zamknięcie Rady państwa, to formalne 
zamknięcie dotychczasowych rokowań w par­
lamencie i poza parlam entem ; nie wyklucza 
ono nowych we właściwym czasie umów — 
ale okres zaznaczony wiadomemi „głównemi 
zarysami1*, tudzież nawiązanemi do nich kon- 
fereneyami mężów zaufania, minął, a zarazem 
uprzątniętą została aktualna wartość tych 
„głównych zarysów." Jak to komunikat półu- 
rzędowy Wiener Abendpost podnosi, rząd u- 
zyskał teraz większą swobodę akcyi — i w 
tem tkwi najwybitniejsze zna -enie zam­
knięcia Rady państwa.

„Z pewnej strony pomawiają rząd, jako­
by przez zamknięcie Rady pańctwa, za któ- 
rem idzie zniesienie nietykalności poselskiej, 
zamierzał się pozbyó pewnych krzykaczów 
radykalnych. Dziecinne to posądzenie. Wed‘e 
wszystkiego, oo wiadomem je s t ,  jeżeli o 
czem nie myśli gabinet hr. Thuna, to o po ­
tęgowaniu napięcia narodowego przez two­
rzenie męczenników. Maniactwo radykalizmu 
musi runąć samo z siebie. Na raz.e nie pozo 
staje hr. Thunowi nic innego, jak  rządzić 
bez parlamentu. Stało się to, cośmy przepo 
wiadali. Ponieważ parlament nie je s t  zdol­
nym do akcyi, a zmiany, k t ' r e b y  z gruntu  
wywracały konstytucyę sfera decydująca po­
tępia, więo wszystko musi ozynió § 14. Lato 
r. 1898 stoi pod znakiem absolutyzmu kon­
stytucyjnego — co jesień przyniesie, to się 
dopiero okazać n usi“ .

Z tą urzędową korespondenoyą wiedeń­
ską stoi w ś -isłym związku przesłany Pester 
Lloydowi z Wiednia artykuł pod nap.: „Rzuty 
oka w przeszłość i przyszłość*. Podnosi on, 
„że w rozprawach o konferencyach niemiec- 
kioh z hr. Thunem ani jeden organ opozy- 
cyjny nie ogląda się na oałe państwo. Same 
kr&hwinklerskie raotywa dla celów kr&bw n 
klerskiob, tom nędzniejsze, ile że cały świat 
wie, iż chodziło tylko o wyprowadzenie rzą ­
du w pole, Przewódcy lewicy z góry wie­
dzieli, że żalnego a żadnego nie przyjmą 
projektu rządowego i że żadnego przyjąć im 
nie było wolno, bo inaczej ściągnęliby na 
siebie burzę od dołu. Górują masy pod wpły 
wem szkodliwej dla wszystkich suggestyi.

„Ale chodzi o przyszłość. Ta jes t  oał- 
kiem niejasną. Co uczyni rząd?  Czy ma zno­
wu nic nie ozynió? Czy ma byó tylko jakimś 
rządem jubileuszowym, zmuszonym unikać

wszystkiego, ooby „wybuchy" sprowadzić mo­
gło? Wybuchy? Otóż mamy to ciekawe zja 
wisko, że ookolwiek rząd zarządził co do Ra­
dy państwa, óadnego nie wywołało porusze­
nia, żadnej irytacyi. Odroczono Radę p a ń ­
stwa — i wszysoy, nawet zapaleni radykali, 
byli kontenci, że już  nie obraduje. Zamknię­
to j ą  — i nie odezwało się ani jedno słówko 
żalu.

„Instytucye parlsinentamentarne — po­
wiada artykuł — jako takie straciły u nas 
powagę. Te sceny, jak ie  się działy za Bade- 
niego, oddziaływały na fantazyę mas — a do 
tego trzech ministrów Polaków 1 Dzisiaj mi 
nął szał tej legendowej doby. Miano czas 
poznać w świetle dziennem te wszystkie he- 
roiozne postacie, zbadać powody walki — 
i wytrzeźwić się. Jeżeli mimo to mieoza do 
pochwy me włożono, to z pewnośoią nie ze 
względów na parlament. Kwestya językowa 
stała się kwestyą próżności narodowej, a wia 
dou;o, że jak  ludzie, tak narody najuparoiej 
trzymają się próinośoi. Ale górująoy orak re ­
spektu dla tego parlamentu jes t  orężem w 
ręku każdego rządu**. Pytanie: ozy rząd zrobi 
zeń użytek? — kończy artykuł, a właśn e 
odpowiedź na to pytanie byłaby ciekawą

Tymczasem lewioa przeniosła walkę 
swoją party jną i do austriackiej rady rolni 
o&ej. R eprezentant niemieokiej sekcyi cze­
skiej k  ajowej rady rolniozej p. Kdlbl oświad­
czył, że nie będzie mógł brać udziału w o- 
bradaoh , jeżeli niemieokiemu rolnictwa 
w Czeohaoh nie zostanie natyohmiast przy­
znaną większa reprezentacya w Radzie. 
A gdy minister Kast oświadczył, że wedle 
regulaminu jes t  to niemożliwe, p. KOlbl o 
świadozył, że z Rady występuje.

Poliłik wykazuje, że właśnie druga ali- 
nea § 14 konstytuoyi austryackiej daje rzą ­
dowi władzę prawie ni sograniczoną, że byle 
miał za sobą większość Rady państwa, usta­
wy przez rząd na mocy § 14 wydane zostaną 
aprobowane, i właśnie obstrukeya dopomogła 
by do aprobaty. Ale oo do spraw wspólnych, 
austro-węgierskich, zachodzi jednak ta prze­
szkoda, którą podany na czele komunikat 
Pester Lloyda podnosi.

Poseł Stan. Szczepanowski
o kwesty i żydowskiej.

i i

Zasadniczym punktem widzeuia, według 
którego p. Szczepanowski wypowiada sądy 
swoje o kwestyi żydowskiej, jes t  przekonanie 
że jeżeli żydzi zrządzają  jakieś szkody naro­
dom chrześcijańskim, w pośród których żyją, 
je s t  grzech po stronie tego, po czyjej stronie 
szkeda. A więc u nas np. nie żydzi ponoszą 
wiaę wyzysku, tylko ludność wyzyskiwana:

z powodn swojego" bezdennego i bezgrani­
cznego niedołęstwa" i ostatecznie dochodzi 
poseł S. do konkluzyi, jak już  o tem wspo­
minałem, iż skoro nie umiemy przeciwko 
temu wyzyskowi skutecznie bronić się — 
„to warto ażebyśmy do szczętu wyginęli".

Z tej teoryi dziwnej wyniksłoby, że je ­
żeli ktoś dziecko, albo człowieka upośledzo 
nego umysłowo, albo wreszcie lekkomyślnego 
utracyusza podstępem — oczywiście łatwym 
w takim razie, wykieruje ’ak, iż przyjdzie w 
posiadan e jego mienia, to zdaniem p. Szcze- 
panowskiego ów wyzyskiwacz działa tylko 
pod wpływem „ogólno-ludzkiej wady", która 
prze „do korzystania z nieopatrznej lekko­
myślności", wyradza ohęó „łalwego zarebku"
— i jes t  z tego powodu do wytłóma- 
ozenia.

Wiem, że chociaż p. Szczepanowski w 
życiu praktycznsm składa ustawicznie dowo­
dy gołębiej dobroci serca, le cz przywiózł so­
bie z Anglii ową srogą teoryę ekonomiczną 
za którą dałby się posiekać w kawałka, która 
uczy, iż świat cały to tylko jedno olbrzymie 
pobojowisko, na którem bez przerwy, odkąd 
ludzkość istnieje, toczy się nienbłagana walka 
konkurencyjna wszystkich przeciwko wszyst­
kim — walka, w której naturalnym porząd­
kiem rzeczy słabsi muszą ulegać silniejszym
— i że przeto kwintesencyą wszelakich nauk 
społecznych je s t  z a sa d a : Niech żyje silny, 
słabszemu śm ie rć !

Potrzeba więo przyznać, że jeżeli ktoś 
jes t  wyznawcą tak io h  zasad, nie można się 
dziwić, iż ohooiaź zapewne w głębi duszy 
gardzi wyzyskiwaczem, to jednak w teoryi 
tłómaozy go, i dowodzi, iż nie ten winien, 
kto wyzyskuje, ale obrabowany przez wyzy­
skiwacza, skoro był tak  niedołężnym , iż 
nie umiał c.ę bronić — nie zasługuje więo 
na lepszy los, jak ten, eżeby zginął — do 
szczętu...

Ch ’ąc też wyzysk żydowski wytfóma- 
czyó, posuwa się p. Szczepanowski tak dale­
ko, iż nie zawahał się twierdzić, że „prze­
wrotność, bezradność i ciemnota charaktery­
zowała większość naszego narodu w ostatnich 
wiekach" — że „niedołęstwo i lekkomyślność 
cechują ogromną większość współczesnych 
Polaków" — iż wreszcie „iż z braku należy 
tego wykształcenia ekonomicznego, ż j ją c  cią 
g!e w świeeie urojeń i strachów, zrobiliśmy 
tyoh żydów których mamy przed oczyma, 
kozłem ofiarnym wszystkich naszych niepo­
wodzeń, i naszego własnego ni^dołę twa.**

Doprawdy, aż się krew burzy, gdy się 
ezyta podobne herezyel

Przedewszystkiem — z gruntu  fałszy 
wem jes t  mniemanie posła S., jakoby kwestya 
żydowska zaczynała się i kończyła na kwe­
styi wyzysku pieniężnego chrześcian przez 
żydów. Wyzysk ten jes t  tylko s k u t k i e m ,  
jes t  następstwem stosunau żydów do innych 
narodów, w pośród których om żyją — sto

sunku, którego doniosłość w kulturnem życiu 
ludzkości jes t  nieskończenie rozleglejsza i 
głębsza, n ‘ż ów wyzysk ekonomiczny, stano­
wiący wyłączny p rzedm ot zajęcia niemieckich 
artysemitów.

Pan S. popełnia ten sam błąd, gdy redu • 
kuje kwestyę żydowską li do znaczenia eko­
nomicznego w tem przekonaniu, iż skoro 
wzięlibyśmy się szparko do interesów pie­
niężnych i nie damy się żydowskim geszef­
ciarzom oszwubiać, to zresztą już niozego 
więcej nie będzie brakowało do rozwiązania 
kwescyi żydowskiej, jak  tylko trochę toleran- 
cyi towarzyskiej dla wykształcę nych żydów, 
tudzież odrobinę wytrwałości i cierpliwości 
w „uobywatelaniu** żydów za pomocą s to so ­
wania do nich formułek jak  najliberalniej po­
ję te j  demokraoyi.

Jakżeż błahą, jak  bezdennie banalną 
musi wydać się podobna argumentaoya ka­
żdemu prawowiernemu żydowi: czy to syoni- 
ście z uniwersyteckiem wykształceniem, ozy 
nawet nieoświcconemu starowiercy ?

Wer den Dichter will verstehen, muss in  des 
Dichters Lande gehen: kto z chrześcian, Aryj- 
czyków chce sądzić o żydach, nie powinien 
brać do tego miary z poglądów i uczuć swo­
ich własnych, lecz powinien starać się wyro­
zumieć zasady i zapatrywania żydów samyohl 
Żyd zaś musi z na.iwyższem lekceważeniem, 
z pogardą patrzeć na „głupioh gojów**, któ­
rzy sądzą, iż groźne prawo Mojżesza da się 
stępić „tolerancyą towarzyską", albo frazesa­
mi damokratyoino lifc ralnemi, że wreszcie 
powstrzymać się da wykonywanie misyi sy­
nów Abrahama „ekonomiczną raohli wośoią i 
energią w interesach".

Żyd wie z doświadczenia wielowieko- 
wego, jakie  to nieocenione korzyści dla jego 
interesów narodowych przynosi owa nieo­
patrzna, jednostronna powierzchowność i lek­
komyślność „gojów" w ich sądaoh o sprawach 
żydowskich. Z najnowszych dziejów wie on, 
jakie olbizymie Korzyści wyciągnąć zdołał 
Izrael z owego doktrynerskiego „równoupra­
wnienia wyznań", które, nie wchodząc głębiej 
w istotę orgarizacyi społecznej ludnośoi ży­
dowskiej, biorąc jednostronnie, w e d ł u g  p o ­
j ę ć  c h r z e ś c i j a ń s k i c h  wyznanie religij­
ne za sumę wierzeń i przekonań, dotyozą- 
oych li życia duchowego, nadało sankoyę 
prawa obowiązującego m byto  tylko „wyzna­
niowym" ustawom żydowskim, które są ne- 
gacyą zasadniczych urządzeń prawnych państw 
chrześcijańskich! Wie on, jak  wyborne usłu­
gi oddaje polityoe narodowej żydów bliohtr 
„asymilacyi" ioh z rozmaitemi narodami. Do­
skonale ocenia on korzyści, jakie mu przyno­
si bałamucenie opinii publicznej u „głupich 
gojów** skierowaniem h h  uwagi na jakisś 
korzyści ekonomiczne, gdy chodzi o wytargo­
wanie dla żydów różnych potrzebnych im 
praw i ustępstw społecznych, albo przez od­
woływanie się na zasady w >lności religi nej
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POWI EŚĆ

WINCENTEGO Hr. ŁOSIA.

( C i ą g  d a l ł i y ) .

Lukomski nie zmieszał się nawet. Wstał 
tylko i rzekł, idąc do d z w o n k a  w rogu sali:

— Chciałem pewnie powiedzieć, że wszy­
stko dobrze, ale kolaoyi nie podają, a ja zro­
biłem ośm mil.

Tę kolacyę zaraz podawane. Podano 
j ł  b  wykwintnośoią wielkiego domu, która 
zastanowiła lubiącego komfort i zbytek Wi­
tolda. Ogromne draby pełniły służbę lokai, 
jak u  lordów w Anglii. Były jednak szozegó- 
ły, które raziły zmysł obserwacyjny i smak, 
popsuty obcowaniem w najlepszych sferach 
Witolda. Wino nalewano w sumiennie małe 
kieliszki, a nalewający kamerdyner już  pytał 

‘ głosem, zdradzającym chłopa pod frak iem : 
białe ozy czerwone?" W tym szczególe po

znał Kiślarski sknerę w panu domu, sknerę 
pretensyonalnrgo, a więo najstraszniejszego.

Na Bwoją rękę myślał, że zwierzenie się 
Łukomskiego dla n iego, mającego pańskie 
zachcianki, marzącego o odnowieniu Oginina, 
było rzeczą, wymagającą głębszego zastano-, 
wienia się. To też obserwował dubeltowo, kie­
dy to mógł i przy lądał mu się ze wszystkich 
stron. i

Uderzyło go też urządzenie sali jadalnej J 
nad wyraz skromne, nie licujące z bogaotwemj
dwóch salonów. I1

— Ot I — pomyślał — Łnkomski zrobił 
się panem w urządzeniu domu, ale doszedł­
szy do jadalni zmęczył się i pozostał szlaoh- 
cioem.

Skromność bowiem, biei’a i nędza sal 
jadalnych po wsiach jego okolioy doprowa­
dzała go do rozpaczy. Nie dziwił się jej n i­
gdzie... ale tu w pałacu, u Łukomskiego, mógł 
tenże odstąpić od charakterystycznej cechy 
domów, nie mającej pretensyi do pańskośoi.

Po kolaoyi pani Łukomska zaczęła tak 
ziewać, że wachlarz był w bezustannym ru 
ohu. Odkładała go na  kanapę obok siebie i 
ozemprędzej roztaozałą z pośpiechem, by u- 
kryó nerwowe niepowstrzymalne ziewanie.

— Czy pan kupiłeś oo nowego — nagle 
zapytał Łukomskiego Witold.

— Pan zapewne przypuazozasz — od 
narl zdziwiony Łukomski, że jestem, jak  Spi

oimir lub stary hrabia Dłuski amatorem s ta ­
rych rupieoi, potłuozonych porcelan i pogni­
tych obrazów.

— Nic nie wiem I — obruszył się K i l a r ­
ski — miałem na myśli wieś.

— Aaaa . — zaśmiał się pan domu po- 
ohlebiony — ce sout les bibclots a moi. — za ­
śpiewał i ciągnął — folwarczek, który g rani­
czy z panem, to ostatni mój nabytek.

— Piękny mi folwarczek, to dobrał
— Och 1 — odparł Łukomski — pięćdzie­

siąt włók.
— Dla mnie, który mam ich tylko czter­

dzieści — zaczął Witołd. .
Łukomski przerwał niedbale.
— To jeden z mn.ejszych moich bibelo­

tów. Jak pan sobie, drwiąc z szlachcica, je 
nazywaaz...

Wstał zirytowany ziewaniem żony i tem 
dał sygnał do rcsejśoia się.

Witołd nocował. Chociażby ohciał, n e 
mógłby był wróoió w ciemną noo, fatalną, 
rozkłapotaną drogą i smęczonyni końmi.

Łukomski go odprowadził do drzwi jego 
pokoju i sposobem wzięcia się zupełnie na 
pański sposób zakrawającym, życzył mu „do­
branoc".

Sam poszedł sprawdzić tygodniowe sza* 
motulskie rachunki i gospodarskie raporty... 

• • • • • • *  
Kiślarski za to obudził się woześnie. O­

budził się jak  wszyscy ludz:e nerwowi i przez 
to anemiczni, zły i czarno na świat i życie 
patrzący.

Zadzwonił zaraz pociągając sznur od 
dzwonka, znajdujący się tuż nad łóżkiem, bo 
miał zwyczaj, zaraz po przebudzeniu się w 
łóżku pić kawę.

Lok*j, jakby zastraszony, choć doskonale 
wystylizowany zjawił się.

— Jaśnie pan rozkaże ?
— Kawęl
Ta kawa tak długo nie nadchodziła, iż 

Witołd miał sobie czas przypomnieć wszystko 
co poprzedniejszego dnia widział i słyszał.

Jeżeli się miał koniecznie żenić, to nie- 
widział raoyi, dlaczegoby się miał nie żenić 
z panną Izą Łukomską ?

Była przystojną, dobrą i za dobrze wy­
chowaną, a małe braki wynagradzał hojnie 
Łnkomski.

Do ozego taki człowiek, zdolny spędzać 
życie w powozie, nazywając 50 włók folwar­
kiem, a pożary dóbr bagatelą, mógł z czasem 
dojść ? Choćby mu tylko dał w posagu jedną 
łapę polipa, podchodzącą p o i  Oginiń, a koń 
oząoą się Wólką Ogińską, toby już  baszta 
Ogińska miała gdzie patrzyć, a zamek na 
ozem się wygodnie rozsadowić.

Było nad ozem pomyśleć. Kawa nie nad- 
oho iziła ,  a on myślał. Wreszcie przyzwycza­
jenie zwyciężyło, zadzwonił.

Inay  lokaj się zjawił w pełnej Iiberyi.
— Prosiłem o kawę.
— Słuoham jaśnie  pana — odparł i 

znikł.
Kawa dalej nie nadchodziła i Kiślarski 

zaczynał byó poprostu głodny i zły. Nadsłu- 
okiwał. Jego pokój graniczył z korytarzem, 
na którym teraz właściwie odbywał się duży 
ruch kroków i szeptów. O ile sobie przypo­
minał, ten pokój jego był w końou tego ko­
rytarza. Każde biegnące w nim kroks brał 
WitoM za przynoszoną ma kawę i nadsłu­
chiwał, wytężając słuch.

W tem rozległ się głos w korytarzu, 
bardzo blisko jego drzwi wydany.

— Kwit na garnuszek śmietanki dla 
gościa I

Witołd podniósł się na posłaniu.
To jego kawa robiła jakieś zamięsr-ame 

w tym domu. Czyby jej nie pijali?
W tem usłyszał dalej już od swoioh 

drzwi, innym głosem, jakby  dalej podawane 
korytarzem przez ludzi w nim rozstawionyoh 
ozyjeś żądania.

— Kwitek na garnuszek śmietanki dla 
gościa 1

(C. d. n.)
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swobidy sumienia, g ly  cho Izi o obwarowa- 
inie jakichś wyjątkowych specyalnie żydow­
skich interesów.

O tem wszystkiem wiedzą żydzi — i na­
turalnie nie spieszno im, ażeby ową jedno ­
stronność i powierzchowność w ocenianiu 
kwestyi żydowskiej ze strony rządów, orga­
nów ustawodawczych i opinii pubbcznej 
państw chrześcijańskich prostować i w yja­
śniać. P rzec iw nie : wytrawne kierownictwo
narodowej polityki żydowskiej z całą zręczno­
ścią i przebiegłością u trzym uje owe błędy 
„gojów" w ocenie kwestyi żydowskiej, cią­
gnąc z nich dla swoich celów znakomite ko­
rzyści.

W organizacyi narodowej żydów są ze 
sobą przedziwnie związane wszystkie te u- 
rządzenia, które stanowią podstawę budowy 
społezeństw . U innych narodów jest religia 
we większym lub mniejszym stopniu oddzie­
loną od spraw narodowych, pojęcie narodo­
wości nie zawsze kryje się organizacyi pań­
stwową, wyznanie nie mięsza się do handlu 
i wszelakich interesów pieniężnych — w o- 
góle nie widaó wspólności pomiędzy wyzna- 
niowemi i ekonomicznemi sprawami. Przeci­
wnie u żydów. Ich ustawy odnoszą się nie- 
tylko do spraw ściśle wyznaniowych, lecz 
obejmują także wszystkie dziedziny życia 
społecznego, w państwach nowożytnych usta­
wodawstwu świeckiemu podlegle — religia 
ich ma piętno narodowe, a wszystko co jest 
n^rodowem, je s t  u żydów uświęcone religią.

Wiele już potężniejszy oh państw i naro­
dów sławnych przeminęło, gdy ta niemal 
ozterdziestowi“kowa, przedziwnie ścisła i do­
kładna, niezrównanie trwała, oudownie od 
porna, jedyna  w swoim rodzaju, nie mająca 
sobie równej w dziejach całego człowieczeń 
stwa organizacya narodowa żydów przetrwa 
ła nietknięta wszystko, co od czasów Mojże­
sza do dziś mimo niej żyło, kwitło i umarło. 
Miłość ideałów narodowych je s t  dia prowin 
oyonalnego żyda religią, a jego religia nie 
jes t  niczem innem, jak  tylko służbą narodo­
wą, uregulowaną do najdrobniejszych szcze 
gółów straszliwym zakonem.

„Naród nasz — mówi jeden z żydow­
skich publicystów*) — przeszedł już  po ro z ­
prósz niu go przez 2000 letnią pełną cierpień 
historyą, ażeby wypełnić wielką misyę, do 
jakiej powołany je s t  w dziejach świata.

Naród nasz wydał z siebie w pośród 
straszliwych boleści, które jeszcze w dzisiej­
szych czasach dają mu się czuć dotkliwie, 
ob r z pmi  p łód; chrześcijaństwo, a w parę 
wieków później islam, które to obie religie 
na to tylko powstały, ażeby wzniosłe idee 
żydowstwa wszczepiły pogańskim ludom w 
sposób odpowiedni stanowi ich kultury.

„Lecz naród żydows i, któremu Opatrz­
ność przeznaczyła do wypełniania jego wiel 
kiej rnisyi powszeohnodziejowej nie maleńką 
Palesty nę, która tylko ku temu służyć miała, 
ażeby przez koncentracyą caiego ludu na tak 
małym obszarze przez jakiś  oz.s, w całej pełni 
rozwinąć ^ego siłę organiozną, a który to kraj 
p-.zez Izraela stał się kolebką religijnej kul­
tury  wszystkich ucywilizowanych narodów — 
naród żydowski mówię, któremu Opatrzność 
wyznaczyła na widownię działania ś wiat wiel­
ki i daleki, rozprószył się po zburzeniu jego 
narodowego państwa po wszystkich okolicach 
ku:i z emskiej, i milczkiem pracuje wszędzie 
poniekąd jako poprawiaoz chrześcijaństwa i 
islamu. “

„My me mamy wojska uzbrojonego — 
mówi w innem miejscu p. Singer — naszą 
bronią i obroną jes t  jedynie nasza inteligen­
ci a. Nasza religia jes t  religią rozumu, która 
me ma, jak  inne religie, sztucznej bud owy 
drgmatów, walących się jak  pałac z kart, 
skojo ktoś jeden z tych dogmatów naruszy

r My żydzi nie mamy parlamentu, gdzie 
pod ochroną praw moglibyśmy bronić naszych 
interesów. N a s z y m  p a r l a m e n t e m  s ą  
n a s z e  s y n a g o g i ]  i z g r o m a d z e n i a  
g m i n n e ,  g  zie mężowie powołani do tego, 
iżby stali n .  straży interesów żydowstwa, z 
m łoś j ą i pełni roztropności ra  dzą nad do­
brem swego 1 idu.

„My żydzi mamy tylko tak długo pra- 
wo bytu w historyi powszechnej, jak  długo 
: tanów my odrębny naród — c hon .zby tylko 
w ideaiuśm znaczeniu tego wyrazu. I w koro 
tylkó wyrzeklibyśmy się bytu naszego, jako o 
sobcy naród, z chwilą, gdy zgodz libyśmy się 
na o , ażeby rozpłynąć się w roz naitych ;n-

Ucywilizowani,
Lwów d. 30 lip ca.

W lwowskim dziennika Stówie Polskiem 
wydrukował najpierw socyalny demokrata Da­
szyński dwa wielkie artykuły o tem, co się 
w naszem społeczeństwie przez długie lata 
minione działo i becnie dzieje. Po krótkim 
wypoezynKU pismo to nie dla ozego innego, 
jeno, jak  powiada, dla „zasady* pozwoMo 
z łamów swoich ks. Stojałowskiemu na ten 
sam temat wypowiedzieć szereg uwag. Enuu- 
cyacye tak jednego jak  i drugiego demagoga 
galicyjskiego nikogo niczego nauczyć uie mo­
gły. Były to kiótkie rekapitulacye tych wszy­
stkich inwektyw i oskarżeń, jakie obaj ci p a ­
nowie hojną dłonią sypią naokół od wielu już 
lat, czy to w pisemkach swoich, czy na zgro­
madzeniach, na przynętę dla nieoświeconego 
tłumu.

Jeszcze raz stwierdzili obaj za pośredni 
ctwem Słowa Polsk' go, że pierwszem i naj- 
ważniejszem zadaniem ich działalności jest 
wichrzenie, przyczem ta jedynie między nimi 
zaohodzi różnica, że jeden staje pod sztanda­
rem międzynarodowym, a drugi ma na ustach 
słowa „Bóg i wiara". O tem wszystkiem wie­
dzieli wszyscy już dawno, nie byłoby więc 
nic nowego w owych artykułach, gdyby nie 
jeden charakterystyczny szczegół. Tak ksiądz 
Stojałowski mianowicie, jak i p. Daszyński 
już  nńrtjlko sobie samym wyłącznie przypi­
sują zasługę walki o dobro ludu, a nawet na­
rodu, ale w dodatku jeden drugiemu odbiera 
zaszczyt piastowania tylułu pierwszego cywi- 
lizatora ludu w Galicyi. P. Daszyński dowo­
dził skromnie, że socyaliści, którym ma za­
szczyt w Galicyi przewodniczyć, od lat kilku­
nastu jedyni i bez poprzedników poszli między 
chaty chłopskie i tam zaczęli budjwać ołtarz 
cywilizowanego życia publicznego, ks. S oja- 
łowski z ś niemniej skromnie, ale zarazem 
stanowczo p zypomniał grzecznie koledze Da- 
szyńs iemu, że on, ks. Stojałowski, w tym sa­
mym celu chodzi pomiędzy chałupami już od 
lat dwudziestu kilku.

Zasługa to, o którą nikt dotąd nie po- 
dejrzywał żadnego z tych panów, a niestety 
i dziś, mimo ich zapewnień, wierzyć w to nie 
można. O swojej misyi oywilizacyinej wśród 
ludu oni mówią, o tam zaś, co to jes t  za mi- 
sya, fakty krzyczą. Nie minęło więcej nad 
parę dni od owych artykułów w Słowie Pol 
skiem, a przykład tej cywilizacy bara się na 
sunął.

Trzy są stronnictwa w Galicyi nazywa­
jące się ludow ym i: socyalnej demokraoyi, ks. 
Stojałowskiego i ludowców. Z nich najmłod 
szem jes t  ostatnie. Ono powstało wtedy do­
piero, gdy już  i ks Stojałowski i p. Daszyń­
ski przez długie la a w krwawym pocie czoła 
desyć się namozolili nad jakiem takiem zeu­
ropeizowaniem galicyjsk1’3go chłopa. Jest  ono 
tedy pod pewnym względem wykwitem ta­
kiego uświadomienia ludu i takiej jego oy- 
wilizauyi, jakiej ziarna siali siewcy z dwóoh 
starszych stronnictw. A gdzie jest spichlerz 
żniwa z tego siewu? Ludowcy z piętnastu 
powiatów odpow.edzą wielkim głosem : w
Kury cne  Lwowskim. To je»t urzędowy, wielki 
organ tego najmłodszego, a zarazem najdalej 
posuniętego w „prawdziwej" „chłopskiej" cy- 
wilizaeyi stronnictwa. Je eh kto w całem 
stronnictwie ladowem dobrze wie, jak  się 
powinien „ucywilizowany politycznie1* chłop 
na sprawy krajowe zapatiywaó, to chyba ten 
organ, w którym na przedniejsi wodzowie 
ludowców składają swych myśli przędzę i 
swych uczuć kwiaty.

Złożyli je  też w numerze z d. 80 bm. 
w artykule wstępnym, w którym się zna j­
duje taki ustęp:

„Przedewszystkiem pomieszczenie listu 
ks. Stojałowskiego w swoich szpaltach jest 
ze strony Słowa Polskiego nietabtem, niedo­
rzecznością, a nawet grubą przewiną na ro ­
dową. Słowo Polskie samo usprawiedliwia 
wprawdzie swój krok rzekomą „zasadą wol­
ności słowa i swobody myśli", ale nie ro zu ­
mie widocznie, oo te hasła znaczą.

Swobodą więc myśl, i słowa jest, aby 
każdy we własnej drodze, we własnym orga­
nie, bez naraz nia s ;ę na konfiskatę i prze­
śladowania policyjne, mógł wypowiadać swoje 
zdanie jasno i otwarcie, ale nie_,estnią prak 
tyka zainmynwaua przos Słowo Polskie, ■'.amse

'się burza, której pobudki, powiemy otwarcie, 
co do ich wartości moralnej bardzo podejrzy- 
waliśmy, przyglądaliśmy się zatem jej jako obo­
ję tn i  widzowie. Słowo !'olskie straciło pod ra ­
zami zdolność oryentowania się i chcąc 
być „konsekwentnem" poczęło dopiero robić 
błąd za błędem.

Przypomina ono bardzo owego chłopca 
z bajki, który przyglądając się panom, gra­
jącym z jego ojcem w ćwika, zaw ołał: „Co 
bo za nos ogromny!" na widok organa powo- 
nien.a, odznaczającego się u jednego z nich 
rozmiarami.

„Co to za nos ogromny* — zawołało 
Słowo Polskie — i zamieściło artyku ł posła 
Daszyńskiego, za co spotkało się nagle nie- 
tyle z ojcowską, oo surową admonicyą więk­
szości prasy.

„Jaki to nosek maleńki", krzyczy zatem 
i rzekomo „poprawia* sprawę, drukując list 
kons-rwatysty  w tej samej sprawie, tak cy­
niczny, i e  nie użyjemy ostrzejszego słowa, 
iż musiał każdego uczciwie myślącego c burzyć.

„Ten pan nie ma nosal" — krzyczy co­
raz bardziej plączące się Słowo Polskie i... 
podaje swoim czytelnikom list ks. Stojałow­
skiego, a z tem rozpowszechnia przeciw 
stronnictwu ludowemu szereg najnikczem­
niejszych oszczerstw, jak powiedzieliśmy, ani 
słówkiem nie nadmieniając, że to oszczer­
stwa 1“

Tak Kurjer Lwowski w zastępstwie Indu 
ocenia wypadki. Tak wedle niego lud patrzy 
na nie — bo przecież Kurjer ma być niesfal- 
szowanem odbiciem myśli i poglądów chłop 
skich. A zatem wedle Kur jera lud nie oburza 
się n i  Słowo Polskie za to, że pozwoliło p. 
Daszyńskiemu ze swego okna pluć na naro­
dową polską pohtykę. Lud wedle Kurjera i z 
jego aprobatą przypatrywał się temu jako o- 
bojętny świadek. Dlaczego? Czy może nie u- 
znaje, aby p. Daszyński był wrogiem naro­
dowi? Nie, b przecie umieszczenie listu p. 
Daszyńskiego było „pierwszym krokiem" Sło 
wa Polskiego „r.a tej pochyłej drodze*, na k tó­
rej za chwilę doszło do „grubej prz winy n a ­
rodowej".

A zatem dlaczego? „Ponieważ podejrzy- 
w&liśmy wartość pobudek moralnych, dla któ 
rych w prasie galicyjskiej (Kurjer Luiow 
ski mówi o „większości prasy" — bo nie obu­
rzał się, opróoz naturalnie Słowa Polskiego 
on tylko sam jeden) zerwała się burza nad 
Słowem Polskiem — zatem przyglądaliśmy się 
jej jako „obojętni* widzowie". Więc to tak?  
Więc stronnictwo ludowe, choć widzi, źe ktoś 
popełnia „grubą przewinę narodową* milczy, 
bo ci, którzy ganią, me są członkami s tron ­
nictwa 1 A co to są za oni? Cała prasa tj. wszy 
stkie stronnictwa, które mogą glns zabierać 
w swoich dziennikach — można bez zbytnich 
przechwałek powiedzieć całe społeczeństwo.

A teiaz, dopókiż tak stronnictwo ludowe 
milczy? A póty, póki na nie ks SI ojałowski 
nie rzuci oszczerstwa. Wtedy dopiero napra­
wdę dzieje się „gruba przewina narodowa* i 
wtedy dopiero rgan stronniotwa poozuwa się 
do obowiązku stanąć obok społeczeństwa.

Oto tak wygląda cywilizacya polityczna, 
którą szczepił ks. Stojałowski i p. Daszyński 
przez l a t ‘wiele, a którą uszlachetnia w dal­
szym ciągu sztab stronniotwa Indowego, zgru 
powany w redakcyi Kurycra. Widząc takie o- 
woce takiej cywilizacyi moźuaby stracić 
wszelką » iarę w przyszłość Indu — na szczę- 
śoie lad jest co inuegc, a co innego są ci, 
co mu się gwałtem na cywilizafcorów narzu­
cają.

Nie może być i nie jest  tak, aby masa 
ludu tak czuła, jak to ,ej podsuwa Kuryer 
Lwowski. Są w niej, prawda „ucywilizowani" 
na modłę Naprzodów, Kuryerów i Pszczółek ale 
olbrzymia większość ohłome różną od tamtej, 
prawdziwą i narodową cywilizaoyę i tylko ta 
większość, która nie idzie ani pod wodzą p. 
Daszyńskiego, ani pod chorągwią ks. Stoja- 
łowsktego, ani nie solidaryzuje się z Kurye- 
rcm Lwowskim, lecz praouje w ciszy i pokoju, 
ta jedna, może być fundamentem naszej p rzy­
szłości narodowej.

niem, które odprawił ks. kanonik Gruszka. 
Kośoiół przepełniony był publicznością, u wej­
ścia do kościoła uproszone panie : Zaleska, hr. 
Łosiowa, br. Szwarcenberg-Czerna i p. Kre 
ohowieoka zbierali składki na pomnik wie­
szcza. Z ki ścioła udała się dziatwa szkolna 
do domu zdrojowego, gdzie wysłuchała po­
pularnego odczytu inspektora p. Zagrodzkie- 
go o Mickiewiczu, a następnie otrzymała bez­
płatnie wizerunek Adama i dziełka odpo­
wiednie.

Wieczorem odbyło się w przep?łnionym 
publicznością teatrze przedstawienie, na któ­
re złożyła się część wokalno muzykalna i 
część dramatyczna. Słowo wstępne wypowie­
dział redaktor Nowej Reformy p. A Klecz­
kowski. Publiczność przerywała oklaskami 
nie jedno oieplejsze słowo, za którem tak 
stęskniona — a już  w chwili, gdy szanowny 
mówca wspim uiał o Wilnie, które zamiast 
pomnika wieszcza musi cierpieć pomnik Mu- 
rawiewa-wieszatela, nie było końca gromkim 
oklaskom.

Nastąpiły potem pieśni chóru a r ty s ty c z ­
nego pod przewodnictwem p Orłowskiego, 
którego kompozyoyi pieśń chóralna „Stepy 
Akermańskie" imponujące sprawiła wrażenie 
i zasługuje, aby pojawiło się na półkach 
księgarskich, W czasie pieśni narodowych, od 
śpiewanych z artystycznem wykończeniem, 
publiczność, jak jeden mąż powstała z swych 
miejsc. Również bardzo pięknie wypadł chór 
dziewcząt krynickich pod wodzą A. Wroń­
skiego, jakoteż soio skrzypcowe z towarzy­
szeniem fortepianu szczególniej mazurek 
Winiarskiego, który na żądanie publiczność 
musiał być powtórzony. Następnie odegrano 
II akt „Konfederatów Barskich". Publiczność 
z zapartym oddechem śledziła wybornej gry 
naszych artystów a nastrój doszedł do entu- 
zyazmu pod potężnem wrażeniem kazania 
O. Marka, który w interpretacyi Żelazowskie­
go czyni nieporównane wrażenie. Przedsta­
wienie zakończył epilog Bełzy, świetnie wy­
głoszony przez p. Wysockiego i obraz z ży ­
wych osób p. t. „Zaręczyny Zosi*.

Całość obchodu wypadła wspaniale i za­
pisze się na długo w pamięci uczestników — 
a utrwali cześć dla wieszcza w przyszłym 
pomniku w Krynioy na który zebrało się już 
prawie 500 z r.

Bogactwa podbiegunowe,

nyot. narodowościach, sami podkopalibyśmy I n!aj d z i - n m a  w spluwa -z^ę do ka>rej k t
żdy plaU','*1, może, v, gui i z i o,  gb/ne k»żd*dziejową racyę bytu naszego, zniweczylibyś ny 

swoją taisyę w pośród narodow. gdy jakiś 
n . ó i  wyrzeknie się sw°j misyi, musi zni 
ku ć i  widowni św ia ta !..“

I taką co orgauizaoyę, łączącą żydów 
oaŁg i świata w nierozerwalną jeduość, ohoe 
paa Szczepanowski rozb ó i wchłonąć czę­
ściowo w słaby, jak  sam mówi, organizm na­
rodowy polski — czem? Oto zaprawieniem 
Polaków do przemysłu i handlu, żydów do 
rolnictwa, a zresztą zapomocą „koniecznego i 
naturalnego sojuszu dwóch narodów, zbliżo­
nych do siebie podobieństwem literatury  pro 
roezej i nieugiętej wytrwałośoi wobec prze 
śladowańl*

; ), jeżeli tym  argumentem żydzi nie 
rozczulą się i nie staną się Polakami, to ,uż 
chyba nic nie złam.e żydowskiego uporu I...

*)J. Singer: Presse und Judenłhum str 34, 
41 i 4-.

kukułka znieść może ja ja  potwarzy, oszczer­
stwa, a nawet nikczemnoś ;i po’itycznej bez 
protestu ze strony redakcyi, bez słowa spro­
stowania tak, że czytelnicy przez czas pewien 
przynajmniej pozostają pod wrażeniem tego 
kłamstwa.

Pierwszym krokiem za strony Słowa Pol­
skiego na tej pochyłej drodze było umieszcze­
nie listu posła Daszyńskiego, który z powo­
da ostatnich prześladowań, jakich doznają so- 
cybliści, próbował wyjaśnić stosunek ich do 
ogółu społeczeństwa. Był to krok, bądź co 
bądź, usprawiedliwiony faktami : ważne zda­
rzeni?, niezrozumiałe dla znacznej części czy­
telników owego pisma, uzasadniały udzielenie 
głosu p. Daszyńskiemu. A przytem p. Daszyń­
ski, mimo całego swego oportunizmu, manii 
szkalowania przeciwników, mimo hołdowania 
jezuickiej zasadzie, iż cel uświęca środki, 
musi być zaliczony do ludzi osobiście uczoi- 
wych ; nie można powiedzieć o nim, aby p o ­
pełnił coś, co w trywialnym języku oodzien- 
nnym nazywa się szubrawstwem.

Mimo to, w prasie galicyjskiej zerwał-

Z uzdrowisk i zdrojowisk.
K rynica d. 29 lipca.

Piszę pod wrażeniem właśnie ukończo­
nej dwudniowej uroczystości Miukiew czow- 
skiej. Umyślnie opóźniła ją  Kry-.iica, czekając 
na zjazd g.-śei z za kordonu. I dobrze się 
stało. Zawiązany przed tygodniem komitet o- 
bywatelski z przybraniem dyr. Bandrowskicgo 
obrał p. A. Krechowieokiego przewodniczą­
cym, — prace przygotowawcze poszły szybko 
— co uchwalone, to wykonano, a dochód prze­
znaczono na pomnik Mickiewicza w Krynicy. 
W środę wieczorem zajaśniała Krynica wspa­
niałą iluminaoyą, szczególnie nroozo wyglą 
dał deptak, przybrany flagami, oświetlony 
mnóstwem różnokolorowych lampionów, a na 
okolioznych górach spalono różnokolorowe o 
gnie — na jednej zaś z najwyższych gór za- 
jaśn ał płomienny olbrzymi monogram wie­
szcza. W oknach wil i domów były liczne 
transparenty. Co żyło, wyszło na deptak, roz­
koszować się tym przepysznym widokiem. 
Wrażenia potęgowały się odegraniem melo- 
dyj narodowych przez orkiestrę Wrońskiego, 
jakoteż odśpiewaniem pieśni narodowych przez 
chór męski, złożony z artystów teatru pod 
dzielną batutą p. Orłowskiego.

Dzień nastęnny zaczął się pobudką o r ­
kiestry kąpielowej, poozem o godzinie 10 o 1- 
było się dzięk - zynne nabożeństwo z kaza

Okolice po biegunowe wydają idę na 
pierwszy rzut oka jałowymi, czynią wrażenie, 
iakgdyby człowiekowi nio, coby mu mogło 
wyjść na pożytek ofiarować nie mogły, a je ­
dnak w rzeczywistości ziemia zawierała tam 
w swojem łonie bogactwa, z których od wie­
ków już różne narody obficie czerpały.

Taką kopalnią bogactw było na dalekiej 
pómocy morze oblewające fipitzberg, w któ 
rem roiło się od niezliczonych stad wielory­
bów. Od poozątku wieku XVII uwijały się po 
tem morzu cała floty za tym zwierzom a naj­
liczniejsze między nimi były holenherskio i 
angielskie. Od r. 1669 do 1778 wysłała sama 
Holaudya na połów wielorybów w okolice 
Spitzbargu 14 167 staków które przywiozły do 
ojczyzny jako łup 57.590 wielorybów.

Nie dziw zatem, że te kolosy wodne do­
koła ripifczbergu zupełnie wytępione zostały. 
Obe nie odbywają się również na morzu Lo- 
cowtttem i w samych okolicach polarnych za­
wzięte polowania na rozmaitego rodzaju zwie­
rzęta w idne zwłaszcza na najdalej na północ 
wysuniętych wodach Norwegii, koło Spitz- 
b i-rg’, Jan  Mayenu Irlandyi, Grenlandyi u 
półntcuyoh brzegów Alaski i na morzu Be- 
rynga, gdzie Rosyanie i Amerykanie na wiel 
ką skalę uprawiają połów fok. Na półuocnem 
wybrzeżu Ameryki polują znowu Amerykanie 
do dziś dnia jeszcze na wieloryby. Niektórzy 
wielorybnicy odcinają głowę wielorybom, z 
której wydobywają fuzbin, a resztę zwierzę­
cia odrzucają. Jedna głowa wielorybia może 
dać fiszbinu za kilka tysięcy złotych. Inni 
oprócz fiszbinu cenią także tran  wytapiany z 
tłuszcza wielorybiego, a tranu tego z jedne­
go zwierzęcia można mieć również za kilka 
tysięcy złotych. Wody zachodniej Grenlandyi 
zatoki Baffiua i t. d są prawie wyłąezuem 
polem działania dla statków azkookioh. B ar­
dzo n  zwin-ęty połów wielorybów mads| Nor 
wego wie na najdalszych wybrzeżach półno- 
< nej Norweg ', gdzie wi ioryby aż do najnow 
szych czaaów żyły w uiezarnteonym spokoju 
prawie, a to z przyczyny staraj złej m eto ly  
polowania. Wedle niej wielorybmk rzucał na 
wieloryb* hurpun z łodzi, w której za zwie­
rzęciem nie mógł nadążyć i nie mógł go do­
sięgnąć Dopiero wynalazek harpunów z g ra­
natami umożliwił łatwe zabijanie tych zwie­
rz ą t  odznaczających się wielką siłą i zwinno 
ścią ruchów. W polowaniu na wieloryby zy­
skała Norwegia gałęź przemysłu, która stano 
wi źródło n emałych dochodów.

Oprócz wielorybów posiada morze lodo­
wate i inne jeszcze skarby. W  jednej z 
najzimniejszych częśoi jego na północ od 
Sybiru leży wśród wód pustynna gru­
pa wysp zwanych Nową Syberyą. Niesłycha­
ne mnóstwo kości słoniowej ze słonia kopal­
nego znajduje się w załomach skał tam tej­
szych a od wielu już lat rosyjscy kupcy eks­
ploatują ten artykuł. Nowa Syberya jes t  ol­
brzymim skarbem wskutek tego. Przez ośm 
miesięcy w roku pokryte jes t  morze w tych 
stronach powłoką lodową, która w lecie r o z ­
pada s ę n skaliste bryły lodu czyniące na­
der niebezpieczną żeglugę po tamtejszych

wodach i to jest przyczyną, że wyspy Nowej 
Syberyi nie są zamieszkałe.

W jednym z poprzednich okresów histo­
ryi naszej ziemi posiadały te okolice daleko 
łagodniejszy klimat. Tam miał swoją siedzibę, 
obok innyoh zaginionych już zwierząt, o lbrzy­
mi mamut, którego kły już od dawna znaj­
dywano na wybrzeżach sybirskioh, a które w 
niewyczerpanych warstwach leżą na wyspach 
Now j  Syberyi.

Istnienie cych kości odkrył jeszcze w r. 
1759 pewien Jakut, nazwiskiem Etesikan, któ­
ry, o ile wiadomo, pierwszy dotarł do wiel­
kiej wyspy, leżącej naprzeciw sybirskiego 
przylądka Swiatoj Nos, ale z odkrycia tego 
umiał skorzystać dopiero kupiec rosyjski La­
chów, Ten, będąc w roku 1770 na przylądku 
Światoj Nos, spostrzegł trzodę dzikich renów, 
pędzących z północy po białej przestrzeni 
lodu. Natychmiast ich śladem w przeciwnym 
kierunku puścił się i a północ saniami, cią­
gnionymi przez psy. Przenocował ne jednej 
z wielkich wysp, odkrył dalej w kierunku 
północnym mniejszą wyspę, po za którą oią- 
gnęły się ślady renów dalej jeszcze na pół­
noc. Z powodu spiętrzonych mas lodu musiał 
zaniechać dalszego posuwania się na północ. 
Lachów otrzymał od carycy Katarzyny II  po- 
pozwolenie nadania odkrytym przez siebie 
wyspom swego nazwiska i wyłączne prawo 
polowania na tych i na innyoh wyspach, któ- 
reby jeszcze odkrył.

W trzy lata później ruszył powtórnie 
w te okolice. Było to podczas lata, a płynąc 
w łodzi po morzu, spostrzegł wówczas po raz 
pierwszy, że wielka wysęa, którą odkrył, by­
ła cała pokryta kośćmi i olbrzymimi zębami. 
Po krótkim pobycie na mniejszej wyspie, któ­
rej skały nawet latem były pokryte lodem, 
podążył odważnie jeszcze dalej na północ i 
wtedy odkrył trzecią wielką wyspę, na której 
znalazł również wielką ilość kości mamuta. 
Od kotła, który jeden z jego ludzi na tej wy­
spie przez zapomnienie zostawił, otrzymała 
ona nazwę „Kacialnoj Ostrów", tj. wyspa ko­
tłowa.

Corocznie odtąd wysyłał Lachów poszu­
kiwaczy kości mamuciej' na te wyspy, a na 
największej, na Lachowie zbudował chaty i 
obszerne magazyny. Po śmierci Lachowa od­
dał rząd rosyjski w roku 1805 monopol eks 
płoataoji kości mamuciej kupcowi Serowa- 
ckiemu, osiadłemu w Jakucku, który kaz ł 
zbadać Nową Syberyę.

Na wschód od Katielnoja odkrył Sanni- 
kow jeszcze jedną wielką wyspę, nazwaną 
wyspą Fadjejewa od poszukiwacza kości sło­
niowej tego nazwiska, który pierwszy ta n 
zbudował mieszkanie zimowe W następnym 
roku odkroi, poszukiwacze kości słoniowej 
dalej na wschód nową wielką wyspę, która 
otrzymała nazwę właściwej Nowej Syberyi. 
Bogactwo kości na tych wyspach jes t  tak 
wielkie, że zdaje się, iż się nigdy nie wy­
czerpie.

Wyprawa, wysłana przez rosyjskiego 
kanclerza pod przewodnictwem podróżnika 
Hedenstióma, do której należał także Sanni- 
kow, przekonała się, ża zapasy kości mamu­
ciej leżą na całej wyspie Lachowa i nawet 
daleko od brzegów na dnie morskiem. Na wy­
spie Katieinoju wynioślejsze miejsca były z u ­
pełnie pokryte koś mi, kłami i zębami przed- 
potowego mamuta, nosorożca i bawoła. Je- 
szoze obfitsze apasy zębów mamucich znale­
ziono na najdalej na wschód położonej wy­
spie Nowej Syberyi, gdzie Sannikow zebrał 
w roku 1809 blisko 5000 kilogramów kopal­
nej kości słoniowej. Na targaoh w Jakucku, 
Obdorsku, Turuchańsku i Tobolsku nad L ;i- 
szem mają kupcy oo roku taką ilośó kości na 
sprzedaż.

W roku 1885 wyruszyła za inieyatywą 
petersburskiej akademii umiejętnuśoi ekspe- 
dyoya pod przewodnictwem dr. Aleksandra 
Buugieg na wyspy Nowej Syberyi i wów­
czas to znalazł dr. Bunge cały szkielet 
mamuta.

O przedpotowej faunie okolic podbiegu­
nowych świadczą znalezione na Lachowie 
kości, które jak  stwierdzono, należa.y niegdyś 
do następujących gatunków zwierząt: tygry­
sa, wilka, lisa, północnego, rosomaaa, nie­
dźwiedzia br natnego, jakiegoś ryjowca, le­
minga. zająca, bizonia, piżmowca, wschodnio- 
sybirskiego jelenia, antylopy Sajga, dzikiego 
konia, nosorożca wełnisto-włosego i mamuta. 
Największa część powjższych gatunków zwie* 
rząc żyje obe nie w krajach, bardzo na połu­
dnie wysuniętych, nosorożec wełnisto-włosy i 
mamut wyginęły zupełnie, a tylko niedobitki 
piżmowca, świanki minionego okresu dziejo­
wego ziemi, znajdują się jeszcze w niektórych 
okolicach pod biegunem np. w najdalszyon i 
najnieprzystępuhjszych częściach Grenlandyi 
tj. na jej wschodniem i półnoonem wybrzeżu. 
W czasach, kiedy wzmiankowane zwierzęta 
żyły, panował pod biegunem klimat łagodny, 
kraj rozciągał się daleko, dalej niż teraz na 
północ, a rosły na nim gęste bory. Na obfi­
tych pastwiskach pasły się nieprzeliczone s ta ­
da mamutów, nosorożców i piżmaków. Frooes 
ewolucyjny, jakiemu ziemia ciągle u leg t , 
zmienił i tu  jej powierzchnię całkowicie. 
Zmiana cała dokonała się w c ią g a  tak długich 
wieków, że ich liczby obecnie obliczyć nio 
zdołamy.

Okolice, gdzie niegdyś była bogata ro ­
ślinność, zostały zalane wskątek jakichś k a ­
tastrof nieznanych falami morskimi na ol­
brzymiej powierzchni a coraz większe i dłuż 
szu zimna wytępiły doszczętnie wszystkie gn 
tunki zwierząt, Pozostałe po nich resztki aut-

lYiaryan Gustów icz i Sp. Główny skład koi O m cerów ), pr»jjb%rów i części składowych z pierwszo­
rzędnych fa b ryk  aetyieiskick, niemiecMtck i amerykańskich
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nowią teraz bogactwo Nowej Syberyi i są 
przedmiotem ożywionego handlu.

Czas odnowić przedpłatę!
P rz ed p ła ta  na „Gaz. Nnr.u

w.ynosi:
we Lwowie na prowincyi 

miesięcznic 1 zt. 50 it. 2 zł.
kwartalnie 4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — 12 „

Nadsyłać można przekazem lub czekiem pocztowe 
Kasy oszczędności pod adresem:

A d m i n i s t r a c y a  „ Ga z e t y  N a r o d o w e j "  
we  Lwowi e ,  ul. Karola Ludwika 3 (sklep)

K R O N I K
Lwów dnia 30 Lipca.

Zapiski osobisto. Minister Jędrzejowicz 
wyjechał z Gahoyi.

Z armfi. Zostali zamianowani: kapela­
nem 2 kl. Michał Switenki ze Lwowa, kape- 

- łanami 2 kl. w rezerwie: Tadeusz Siateoki z 
Trembowli, Mik. Kochański z Monasterzysk i 
Aleksander Gutkowski z Podgrodzia Prze­
niesieni : kapitan Kornel Blaim z dyrekcyi in 
żymeryi z Przemyśla do komeudy 15 korp., 
rotmistrz Autom Lehmann z kom. 11 korp. 
do komendy placu we Lwowie, kap tau  E i .  
Kiimpf, oficer staoyi ozerniowieokiej do ko­
mendy 11 korpus.!, poruoznik Mikołaj tschef 
zik z dyw. inż. z Krakowa do M> staro, pod­
porucznik August Will z 77 do 5 p. p., leka­
rze pułkowi Gustaw Biaustern z Tyrnawy 
(dom inwalidów) do 20 p. p., a na jego miej­
sce Herman Chajes z 20 p p , cfioyałowie 
prowiantowi Ariur K0vesz z Czerniowieo do 
Lwowa, Karol Lipowsky ze Lwowa do Berna, 
Józef Presser z Jarosławia do Gorycyi. wete­
rynarz Franciszek Swoboda z RaiL.-wieo do 
Pisek. D i stanu prezen yjuego przeniesiony: 
podporucznik Stefan Younga z 94 p. p. z Li­
powca. Dłuższy urlop otrzymali : kapitanowie 
Wiktor lurystuwsky z Krakowa z generalne 
go sztabu i Władysław Wolaóski z 41 p. p , 
porucznik JuLan Charzewsti z 21 p. p., pol- 
p iruczuik Miryan Strzyżewski z 15 p. p. i 
podporuozni a rachunkowy Jul. Fasihm g z 41 
p. p. W stosunek pozasłużbowy przeniesieni 
podporuoznik rezerwowy Kazimierz Lewan­
dowski z 57 p. p. i Adolf -Heftler z 80 p. p. 
W stan spoczynku przeniesień, zostali: Kapi­
tan 30 p. p. Adolf łtiohter, rotmistrz 13 p. uł. 
Onufry Hor dyński i porucznik 3 p furgon. 
Czesław Meciszewski. Stopień ofioerów złożyć 
pozwolono podporucznikowi 55 p. p. Janowi 
Matuszce.

Uniwei Sj t  ckl rok  szkolny został uro
czyście zsmknięty w sobotę rano uabożeń
stwem w tośoiele św. Mikiłaja olprawionem pasażerów porzuoiła 
przez ks. ii fulata Zabłockiego, przyozem śpie- oiły się były powroza, który się z napełnić

oowituśoi, faohowem wykształceniem, taktem 
i uczynnością. Zdolny i ruohliwy nie ograni­
czał się wzorowem wypełnieniem obowiąz­
ków służbowych lecz także brał zawsze żywy 
udział w pracach publicznych. Najwięcej zaj­
mował się oświatą 1 >du Wspomagał czytel­
nie ludowe w Galicyi i na Śląsku, pisywał do 
ozasopism ludowyoh, zbierał składki na za ­
kładanie szkół, miewał mowy, odozyty itp.

Może niema niwy obywatelskiej pracy 
na którejby z dodatnim wynikiem nie próbo­
wał sił swoich. Cieszy się też zasłużenie o- 
gólnym szaounk-em w szerokich kołach w 
stolicy kraju i na prowincyi. Kilka słów po- 
powyższyoh niechaj będzie dla licznych przy­
jaciół i znajomych p. Rojka przypomnieniem 
daty jego jubileuszu.

Nowo rozrnchy. Nowa Presse podaje 
wiadomość, źe w nocy z 24 na 25 bm. karoz- 
marz z Przydonio pod Nowym Sączem Dawid 
Grynberg powtórnie został opadmęty przez 
chłopów. Wiadomość ta polega na p l ' tk a  h no­
wosądeckich, dotąd niesprawdzonych.

Dotyohozas znane szczegóły tej sprawy 
są następujące:

Karczmarz z Przedonioy w powiecie no­
wosądeckim wniósł dnia 29 bm. doniesienie 
do starostwa, źe w nocy z 24 na 25 bm. kil­
ku robotnikóiv wtargnęło przez okno do jego 
karczmy i zabrało trunków wartości 10 zł. 
Władza urzędowa wdrożyła natychmiast jak 
najenergiczniejsze dochodzenie, lecz dotych­
czas badania te nie odniosły rezultatu. Ogól 
nem je s t  zdziwienie, że ten rzekomo poszko 
dowany karczmarz dopiero w ple1, dni po w y ­
padku doniósł o nim do starostwa; istnieje 
przeto przypuszczenie, że sk-.rga ta jest b z 
podstawnem oszczerstwem, obliozonem na to, 
by robotników brano do aresztu śledozego.

Gaseia Lwowska donosi, że w nooy 29 
na 30 bm. wydarzył się podobny napad na 
szynk w Jasiennie.

Polacy z a granicą. Panna Marya Za 
rembiaoka, która początkowo studya a r ty s ty ­
czne ukońozyła w Warszawie i kształciła s:ę 
w Paryża już od lat pięciu, ukończyła w bie­
żącym roku z podwójnem odznaczeniem rzą­
dową paryską szkołą dekoracyjną, a jedno- 
oześnie praoował* w szk ile malarstwa, znanej 
pod nazwą „Akad-mii Vitti’egou pod kierun 
kiom L. Oliyier Mersona, Rafaela Collina, P. 
Lsroy, gdzie właśnie w t m roku otrzymała 
za studya malarski© medal trzeciej klasy 
Panna Źarembianka oddaje się głownie sztu 
os dekoraoyjnej i dawała w Paryżu lei cye tej 
satuci. Jej afisz na bal Akademii Vitti’ego 
miał wielkie powodzenie i był reprodukowany 
przez pismo ilustrowane artystyczne „Lo Quar- 
tier L a t in“.

„Bonrgogne". M atin dziennik paryski 
podaje o katastrofie statku „Bourgrgne* re- 
lacyę n-ejakiego Karola Libree, który ocalał 
Wywołuje ona senzaoyę, sądzono bowiem we­
dle dotychczasowych opisów, że osada s ta t­
ku spisała się heroicznie. Libree oświadoza, 
że znaczna część o.-ady spisała się po tvńó- 
rzowsku, źe pierwsza wskoczyła do łodzi i

Cztery kobiety uchwy-

wy wykonała „Lntniau. n«j samymi majtkami łodzi zwieszał do wo-
Zjazd farmaceutów austryacklch  zwo- dy. Jeden m .jtek  odoiął ten powroz Jedna 

łany jes t  na jesień do Wiednia, Zajmować się z tyoh kobiet tonąc zawołała: „Tchórzu 1“ 
on będzie reformą instytuoyi aptekarstwa, Libree protestuje przeciw zbieraniu składek 
a poszozególne komitety krajowe obecnie o- ua pozostałyoh majtków. On i inni ooaleni 
pracowują postul ity swoje, które przedłożyć żądają postawienia ich prz^d komisyę śled- 
mają zjazdowi. Do komitetu krajowego Gali- ozą. Mat*n w ostryoh wyrazach dziwi się, że 
oyi wschodniej wchodzą z grona aptekarzy urzędową komisyę onegdaj zamknięto, nie 
p p : Ehrbar, Piepes Poratyński i dr. Rucker przesłnohawszy ani jednego z ocalonych pa 
ze Lwowa, Kulak z Brodów, Lachowicz z Ja- sałerów.
worowa i Ludwik Noss z Czortkowa; z gro- Wizyta admirała. Naozelny admirał nie-
na zaś współpracowników pp.: D e w e c h F e r  mieoki Kuorr przybył na kilka dni do Mirc- 
renz, Fuchę, Hausbeig, Kurkiewicz i Lisów sławia do zamku p. J. Kośoielsfeiego w Po 
ski. Komitet ten obradował w sobotę we Lwo- zuańskiem.
wie, komitet zaś krajowy zaohodniej Galicyi Ajentka pokoju. Gazety doniosły, że przy
zbierze się na obrady w przyszłym miesiącu, była do Madrytu młoda Amerykanka, córka 

Śmierć dziecka W cegielni Mojżesza Fi- jenerała Shafter* i chciała uzyekió audyen 
lipa na ul. Torosiewicza we Lwowie zdarzył l:3'9 u krolowej-rejentki, ale władze ją  wyda 
się w piątek straszny wypadek. Utonęło dzie- ^ y -  Obecnie prostują tę wiadomość o tyle, 
oko , ćłcoraroczne prawie w oczach rodziców, przybyła jest  daleką krewną admirała 
W południe robotnikowi zajętemu w tej ce p hleya 1 *“£ * 7  do międzynarodowego związ- 
gielni, Józefowi Świstakowi, przyniosła żona u P°k°Jn - O wydaleniu je] nikt nie myślał.
obiad i przyprowadziła z sobą dzieci, dziew-j -----------
ozynkę i póltoraletniego Antosia. Gdy Świs- Lwowski© muzeum  lm« Dzfeduszyckh-li
tak  jadł obiad i rozmawiał z żoną, niepostrze- będzie zamknięte dla wszystkioh przez mie- 
żsnie na czworakach oddalił się ohłopczyna sierpień i wrzesień br. z powodu konie-
od rodziców i dopiero, gdy Św istakowa żabie-, oznyoh restauraoyj gmachu, 
rała się do powrotu do domu, sp istrzegła nie-1 Socyaliści przed sądem. Pod tym tytu*
obeonośó syna. Zaczęły s.ę poszukiwania i po êm wyszła spora broszura, zawierająoa stenc- 
kilku godzinach do nero znaleziono zsiniałe graficzne zagiski z rozprawy o oszczerstwo 
już oiało dzieoka w głębokiej kadzi z wodą, ptzeprowi dzonej w'Krakowie 15, 1 6 i l 7  ozerw- 
stojąoej o kilka metrów od miejsca, w którein i ca- Oskarżycielami byli: tow. „Przyjaźń '1

Skutkiem takiego położenia są trzy 
objawy. Najprzód obstrukcyoniści chcąc 
coprędzej zrzucie na kogokolwiekbądź w i­
nę ostatniego swego postępku, który mo­
że był bezpośrednim powodem zamknię­
cia rady państwa tj. rozbicia się rokowań
0 ustawę językową, uciekają się do zwy­
kłego w takich razach środka i imputują 
hr. Thunowi nieszczerość i perfidyę. Zda­
niem różnych obstiukcyonistycznych blat- 
tów i press hr. Thun z góry wiedz;ał, że 
jego projektowana ustawa językowa nie 
jest możliwą do przyjęcia przez Niemców, 
że nie chodziło mu o znalezienie takiej 
ustawy, któraby Niemców i Czechów raz 
przecie pogodziła, a wreszcie że w szy­
stkie konfereneye były tylko komedyą 
graną w porozumieniu z Polakami, Cze­
chami i klerykałami przed Michlem nie­
mieckim, który się jednak nie dał wziąć 
na takie plewy.

Znamiennym jest dalej fakt, że nie 
żaden organ rządowy ani półurzędowy, 
lecz niezawisły „Linzer Volksblatt“, organ- 
uiemieckich katolickich ludowców z w ła­
snego natchnienia wyraźnie oświadcza się 
raczej za absolutyzmem, który nie byłby 
ciężkim pod rządami takiego jak cesarz 
Franciszek Józef monarchy, niż za taki­
mi rządami parlamentarnymi, jak.e pano­
wały w Austryi w ostatnich czasach i 
które polegały na absolutnym teroryzmie 
dwóch klik warchołów i karyerowiczów. 
Takie sądy w krótkim czasie niechybnie 
doprowadzą Austryę do takiego stanu, 
w jakim obecnie pogrążoną jest Francya.

Następnie prof. Prażak ogłosił arty­
kuł, w którym rozebrawszy kwestyę, do 
czego rząd ma prawo na podstawie § 14 
konstytucyi dochodzi do przekonania, iż 
za pomocą tego paragrafu rząd wprawdzie 
ustaw zasadniczych zmieniać nie może, 
może jednak zmienić urdynaeyę wyborczą
1 tym sposobem kreować parlament zupeł­
nie niepodobny do dzisiejszego parlamen­
tu, a zdolny do pracy.

Nakoniec me bez znaczenia są usta­
wiczne pogłoski o przesileniu gabineto- 
wem, wskutek którego — jak przepowia­
dają — ustąpią ministrowie zbliżeni do 
lewicy tj. Baernreither, Ruber, a nawet 
Wittek.

miejsce zajmie osobistość polityczna. Ró­
wnocześnie ustąpi prawdopodobnie mini­
ster handlu. Nie wiadomo, czy na tern za­
kończy się rekonstrukeya gabinetu. Pra­
wdopodobnie nie i wkrótce będziemy 
mogli donieść o dalszych zmianach w ga­
binecie.

Tilurmy! tiliftniitr
B udapeszt 30 lipca.

Kallay, który ma być pośrednikiem 
między hr. Thunem a Banffym konferował 
z tym ostatnim wczoraj przez dwie go­
dziny.

Berlin 30 lipca,
Stan zdrowia Bismarka poprawił się.

Rzym 30 lipca..
Minister Palumbo zażądać ma na po­

mnożenie marynarki 17 milionów.
P etersb u rg  30 lipca.

Król i królewicz rumuński przyje­
chali wczoraj do Petersburga wodą. Tłu­
my witały ich gorąco. Goście złożyli wień­
ce na grobach Aleksandra II i III, oddali 
wizyty posłom, byli na śniadaniu w po­
selstwie rumuńskiem i przyjmowali amba­
sadorów i dumę miejską, Popołudniu wró­
cili do Peterhofu.

Bergen 30 lipca.
Cesarz niemiecki przybył tu wczoraj 

przed południem.

— Listy zastawne domen państwowych 
uznało ministerstwo skarbu za wolne od po­
datku rentowego tak, że wypłata obecnego 
kuponu odbęd ie się bez strącenia podatku. 
Podatek już ściągnięty z kuponu z dnia 
1 marca b. r. zostanie zwrócony właścicielom 
kuponów.

W ojna.
L o n d y n  30 lipca.

* Warunki pokoju między Stanami a 
Hiszpanią są następujące : odstąpienie Por- 
torica i kilku mniejszych sąsiednich w yse­
pek, które Stany oznaczą, zrzeczenie się 
praw zwierzchniczych nad Kubą i prowa­
dzenie dalszych układów co do Filipin 
tak, aby Stany miały na nich stacyę w ę­
glową.

Not&y Jork 30 lipca.
* Wojska hiszpańskie na Portorico 

ściągają s'ę z całej wyspy do San Juan

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 30 lipca 1898.

Akcye za sztukę: Kolej gal. R arola Ludwika od 
200 z ł. m. k 210-— do 21 3 —. Kolej Lwow-Czern.-Jaseka 
po 200 zt. w. a. 291'— do 294 —. Banku hipotecznego po 
200 zt. w. a. f*-73*— do 3S3-—. Banku kredyt, galic. po 
200 ii. w. s. 200’— do 210-—. Akcye garbarni Rzeszow­
skiej po =00 zt. 00-— do 210'—.

L isty  zastaw ne na 100 ip . Banku hi pot. ga! 4°/0 
koronowe 96-50 do 97-20. 5'70 z 10°/0 prem. 11010 
do 110-80. 4 '/,%  los w 70 lat 100-30 do 101--. Banku 
krajowego i ' / . % los w 51 lat. 10080 do 101-50. Banku 
krajowego 4°/0 los. w 57 lat. 93-— do 98-70. Towarz. kre­
dyt, ga). ernsk. 470 (I. einisya) 97-50 do 98-20. 4 '/0 lo.

417, lat- 97-70 do 98-40. 4•/, los. w 56-lataeh 96-20 io  
9690.

Obllgl za 100 zł.: Galio, funduszu propinacyjuego 
4°/n 98-— do 98-70. Buków, funduszu pro-pinacyjnego 5% 
102-40 do — ■• Kom. banku krajowego 5°/0 w. a. U.
em. 102-30 do —■—, Pożyczka krajowa 6°/0 w. a. 103 — 
do —■— 47 ,“/o 100-50 do 101-20. 4% obiiga'-ye kolejowe
Banku kraj. 97-50 do —• za 100 nam.

l o s y :  Losy miasta Krakowa 26-50 do 28-50 Losy 
miasta Stanisławowa 49-— do — .

M onety. Dukat cesarski 5-60 do S-^O. Napoleondor 
9-49 do 9-59. Półim peryał 9-47 do 9-57. Rubel rosyjski 
srebrny 1-20-— do 1-25-—. Rubel r  iyjski papierowy 1-26-50 
do P27 50. 100 marek niemieckich 58-50 do 59 .—

W iedeń d au  30 lipca. Przed zamknięuem w a .  
rajszej giełdy notowano: Alpiny 135—, Kredyty wggler- 
i-kie 396 50, Ang o banki l^ -ó ó , Uaioabauki 295-—, Losy 
tureckie e0 40, Staatsbany 361—, Tytmiowe 135—, kolei 
Elbethal 264"—, Bank dla krajów koronnych 225-25, Bauk 
związkowy 265-75, Węgierska renta papie -owa 99 —, Kre­
dytowe ziemskie Kredyty 33P — . Rima-Marania
252 75, Rubel papierowy —•—

B u d ap esz t dnia 30 lipca Przed zamknięciem wczo­
raj s ej giełdy notowano : Kredyty węg. — —, Węg. p> 
żyeika prera. 158 Węgierski bank kndy t. 396-25, Wę 
gier-ki bank eskontowy 26P50, Węgierski baak h pote- 
ezn/ 251-—, Węgierskf renta koronowa 93-30, R im t-M i- 
ran ia  253 — .

B erlin  dnia 30 lipca. Przed zamknięciem wczoraj- 
szij giełdy notowano: Kredyty 225-75, Staatsbany 153 10, 
Lombardy 33-50, Losy tureckie •—.

W iedeń d. 30 lipca. (Telegram r 6az:ty Nar.“ ) 
Dzisiaj o godzin 2 minut 10 po południu notowano na 
giełdzie wiedeńskiej: kredyty 361"—, węg. zakład kre 1 •
towy 397‘—, angloba-iki 157-75, lęaderbauki 223-—, kole 
państwowe 361- —, elbetbal 265. —, ak i e tytmiowe 135-— 
alpiny 16480, losy tureckie 6 1 -—, uiim bauki 296"—,
ruble 12.-50, reata hiszpańska 39 17.

Z rynków towarowych.

siedzieli rodzioe. Mimo natychmiastowej po- 
mooy lekar kiej nie było już można przywro 
oió dzieoka do życia.

Krwawy wypadek limanowski będzie 
przedmiotem rozprawy sądowej dopiero we 
wrześniu, jakkolwiek śledztwo już zostało u- 
końozone Oskai zenie prawdopodobnie zarzu­
cać mu będzie usiłowanie morderstwa.

L in ia  tel*-fouiczna Lwów Wiedeń była 
w sobotę w południe zuowet przei wana sku­
tkiem burzy między Wiedniem i B elskiera.

i tbroduia < zy wypadek? Onegdaj znale 
ziono w tak zwanych łozach n. d Seretem, 
po stronie Wygnanki, trupa kobiety już nie­
młodej, bez żadnych znaków gwałtownej 
śmierci. Owa kobieta OLua Szatki wst-a Dyla 
średnio zamożną gospodynią ze Skorodynuc, 
a miała ulegać w gorącej perze r - ku pewnym 
zboczeniom umysłowym. Na dzień p-zed 
śmieroią w id m n o  j ą  włóczącą się po miej- 
skieg szynkach w towarzystwie wyrobnika z 
Biały Iwana Rekrutiafea, 28 letniego parobka 
złej konduity, przeciw memu więc ski jrowa- 
no pierwsze podejrzenia. Dotyohczas go nie 
eęhwytano.

, Pochw ycony przez pociąg. Drogomistrz 
rzidowy P. (.zajkowski, Drzejeżdżając one 
gdąi przez tor ko'ejowy na przestrzeni Ha 
dyńkowce - Kopyozyńce, został pochwycony 
przez nadjeżdźająoy pociąg, k*óry mu obciął 
ohie nogi. Powodem nieszczęścia miała być 
tylko własna nieostrożność, dochodzenie je- 
dvak wdrożono.

Z Glinian  piszą nam : Dnia 4 sierpnia 
bb obchodzić będzie p. Zenon Rawicz Rojek 
sekretarz powiatowy namiestnictwa lwowskie­
go. który pełni obconie obowiązki kierowni- 
ks zarządu gm inego w Gl nia ach ako ko- 
m.sarz rządowy jubileusz 25 letniej służby 
państwowej. Pan Rojek jako obywatel w oią 
gu ówierćwiekowego okresu odznaczał się 
zawszę krom gorliwości i niestrudzonoj pra

Sasi siedmiogrodzcy (Niemcy) posta­
nowili z końcem sierpnia św ięcić w Bra- 
szowie (Kragstadzie) czterechsetną roczni­
cę swego koryfeusza Honterusa. Opowia­
dano , że komitet jubileuszowy zamierza 
zaprosić Wolfa, Schónerera i innych bo­
haterów stowarzyszenia wszeohniemieckie- 
go, a w ięc nieubłaganych wrogów madia- 
ryzmu, aby w Braszowie wyprawić <’e- 
monstracye przeciw państwu węgierskie­
mu. „Pester Lloyd“ donosi, że prezes 
komitetu zaprzeczył tej p og łosce , i do­
daje :

„A wiec ci ichmość nie beda urze-

Lwów d. 30 lipoa. (P rreL -ih  1 u rię lo -rjj „G»- 
rety lwowskiej11) Ps-.eniea S- -  do 10-—, żyto 7 -50
do 8"—, jęi;*mieu nrowurny —■— do —•—, jęczmień pt-

du Puerto Rico, którego fortyfikacye ge- siewny 6 75 do 7- o. owie» 8 -  do 8 25, rzep« 10-75 d
1  . . 0  J j o   ̂ groeb 7-— do 7'2o wyka 6 '— do 6'2o, a m s iienerałowie wzmacniają.

Londyn 30 lipca.
* Odjazd Watsona do Europy odło­

żono.
Ulowy Jork 30 lipca.

* Zapewniają, że Maniiia poddała się 
powstańcom.

Berno szwajcarskie 30 lipca.
* Rada związkowa zawiadomiła Don 

Karlosa bawiącego w Lucernie, że go na­
tychmiast wydali z kraju, skoro tylko za­
cznie knuć spiski z Hiszpanii.

M adryt 30 lipca.
* Ani ofieyalne, ani prywatne wiado­

mości nie potwierdzają pogłoski o kapitu- 
lacyi Manilii

IVowy Jork 30 lipca.
Z St. Thomas donoszą: Miasto Poncedowymi gośćmi mówiących po -sasku oby­

wateli węgierskich, ale może pryw atnie1 na wyspie Portorico poddało się Amery-
zostaną zaproszeni. Jesteśm y przekonani, 
że ci ichmość nawet na zaproszenie nie 
przybędą, gdyż spowodowani do gadania,
nie mogliby o nas mówić inaczej, niż to 5.119 żołnierzy

kanorn. Pod komendą generała Brooka 
odeszła wczoraj na Portorico nowa eks- 
pedycya wojska, złożona z 119 oficerów i

Nowego Sąoza i gięciu ks. Jezuitów. Rozpra­
wa zakończył* się potępieniem oszozereów.

K apłan  rz. kat. defieieut w sile wieku 
przyjmie odpowiednią posadę kapelana. Bliż­
szych szczegółów udzieli urząd parafialny De- 
lejów poozta Wodniki.

Polecam y m iłos ie rdz ia  ozytelników 
badzo porządnego, starszego człowieka, któ­
remu w roku 1863 skonfiskował rząd rosyj- 
•ki majątek ziemski i który skutkiem tego 
w naszym kraju praoą rąk zarabiać sobie mu­
siał na utrzymanie. Obecnie stan zdrowia j e ­
go wymaga, aby kilka tygodni przebył na 
świeżem powiefrzu w ejskim i nieco się od 
żywił- Ktohy był łaskaw wz;ąó go do siebi 3 
na wieś, a w zam an mógłby' on dopilnować 
pracy w polu — uczyniłby mu vńeiką p r z y - lale W. O. Mość może postąpić wectle sw e-  
sługę. Zgłoszenia adresować: adm.rjjatraoya j g 0 życzenia1'. Jakoż cesarz w ystąpił W 
Guscty N aro iow j we Lwowi-' dla doręczenia; orcier7e 
p. Zbtjewskiemu.

w Austryi czynić zwykli. A w takim ra­
zie ci „wielkoniemcy" chyba nie wezmą 
nam za złe, że w razie pojawienia się 
ich, rząd zastosuje do nich „jako niedogo­
dnych obywateli zagranicznych" te same 
środki, jakich rząd pruski wedle swego  
rozporządzenia z d. 9 bm. użyć był go­
tów przeciw przyrodnikom słowiańskim, 
którzy sie na poznański zjazd lekarzy i 
przyrodników polskich przygotowywali."

Cesarz niemiecki przesłał cesarzowi 
chińskiemu order Czarnego orła w bry- 
tantacb. Z Pekinu donoszą o fakcie nie- 
bywałem dotychczas w Chinach. Cesarz, 
przyjmując nowego posła francuskiego, 
przywdział nadaną mu przez Faura w iel­
ką wstęgę legii nonorowej i to z własnej 
pobudki. Pytany o zdanie ks. Ozung od- 
powi edział, źe to byłaby nieznana na dwo­
rze chińskim innowacya. Wtedy zwrócił 
się cesarz do Lihungczanga, który odpo­
wiedział: „W ceremoniale dworu naszego 
nie jest juśeió taki wypadek przewidziany,

Nowy Jork 30 lipca.
Z St. Thomas donoszą: Ochotnicy hi- 

szpańcy w Punce na Portorico, odmówili 
posłuszeństwa i podnieśli buut przeciw 
przewódcom.

n u n t —"— do — , m-sinni!- konopne — — d> — —
bób — do —- —, bobik 6 75 do 7 — , lireeika 9 25 la
9-50, koniczyna czerwona ęalic. — - do —-—, szw ettka 
—-— do — - , bifMa — i. — - ,  anyż — - -  d) 
iukuruoza sUra-5-70 do 5-8J, nowa —.— do —"—, chmiel
— •— dc , chmiel nowy na 56 kl. od 5 0 — d<-
65"—, epiryfis gotowy 17 — do 17-50, rft teniniin od
14 25 do 15-25 tymotka —■— do — — Waranty — — 
do — .

Sprawozdania z targa zbożowego na Kleparzi 
K raków  d. 29 lipea.

Zapasy starego zboża wyczerpały się jnż praw ie 
znpełnie. więc głównym przedmiotem transaaeyi sę ob«- 
enie węgierska pszenica i żyto, a obok tego rozpoczęty 
się już dowozy żyta krajowego. Rezultaty zbiorów sę y o- 
góle bardro dobre co nn ceny niekorzystnie oddziaływn- 
je, tem  bardziej, że zaofiarowanie z W ęgier ,ast bardzo 
znaczne, a knp u ący  zachowują się na razie wyczeku­
jąco.

Płacono pszenicę biała n 10-— do 10"25 zł., czerwoną
nową 9 25 do 9"40 zł., żółtą n . — d o  zł., żyto
7’25 do 7-75 zł., jęozmioń browarny —■— do—■— zł., 
na paszę 0"— do 0-- zł., owies od 7 50 do 8 '— zł., 
owies do siowu 0-— do 0- — st. Koniczyna czerw. — do
— i i ,  biała — do —. rzepak —•— do —-—, wyka od 
0-— do ii bób 0* — ,io 0* — z f , kukurydza 0- —
do 0 —. U szłstk ft-i dioizramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.
W iedeń łtfiia 30 lipca.
Notowano pszenicę n  maj-czerwiec —- -  do —" — 

pszfnieę na jesień 8'15 dc 8-2), żyto na jesień 6'82
do 6 78, o»ies na maj-czerwiec —■— d o —*— owies na 
jesień 5-75 do 5 76, kukurud/.a na łipieo-sierp. 5-30 do 
5 32 kukurudza na wrzeńeń-paźiziernik 5-28 do 5*30,
rze,ak na siem.-wrześ. 12‘90 do 13' —

Spirytus kontyngentowy IO.OOj L. "I ,̂ zaraz do o d • 
dania 19 50 do 19 80.

Ostatn e wiadomości.
Między młodymi oświeconymi Chiń­

czykami i Japończykanr dzieje się ruch, 
którego celem nakłonić cesarza japońskie-

c  , , go do wizyty w Pekinie. Sadza oni, żeSytuacja juz , tak uiezuosna pogor-, ^  > Honió nieba.
szyła się w ostalm ch dniach skutkiem  te-i . # h t t  J ,  publicznie i zapoznał
go, ze^ panuje zupełna. m.csw.adomosc co i ; > ‘św iatem  pozapałacow ym , którego 
do uajb .zszej przyszłości. Nagle zap ad ła , Ł p e w n .  m arzy ta  mło-
c iem n o se : ta eiem nosc potęguje je s  cze ^ . ^  p,.Zym ierzu

» Wórem juk nieraz

aby się rząd nie przerzucił zupełnie na
stronę większości parlamentarnej, a nie­
spodziewane późniejsze wyjaśnienia „Frem- 
denblattu" napełniły obawą tę większość, 
hby rząd nie zechciał zniszczyć w szyst­
kiego, co dotąd autonomiści zyskali i nie 
rzucił sie na drogę centralistycznej ger- 
manizacyi.

Antysemicki „Deutsehes Yolksblatt 
pisze: „Zapewniają nas z bardzo dobrze 
poinformowanego źródła, że w najbliższym 
tygodniu przyjdzie do rekonstrukcyi gabi­
netu hr. Thuna. Na razie jest pewnem, że 
ustąpi minister kolejowy Wittek, a jego

Dział ekonomiczny.
— P rz em y s ł  krajowy. W powiecie pod 

hajeokim w majątku Nosowie, należącym do 
dra J a ra  Walewskiego, posła do Rady pań­
stwa i pani Franoiszki z L pkowskich Walew 
skiej, otworzoną została fabryka krochmalu i 
syropu kartoflanego.

— Przeszło  siedemset szkód gradowych
zgłoszono w krakowskiem towarzystwie wza­
jemnych ubezpieczeń. Najbardziej dotkniętą 
ozęścią kraju je*t okolica od Kańozugi 5,rzez 
Jarosław, Cieszanów, Rawę Ruską ku Soka­
lowi. A najwięcej dotknięte miejscowości są : 
Pawłosiów, Pantalowice, Roźwienica, Z;dvrze- 
Hujcze i t. d. Drugim znaczniejszym pasem 
grad dotknął okolicę między Bóbr-ą a Chodo- 
rowem, a głównie wsie Biozdowico, Rus atyn 
itd, Tizecią dotkniętą okolif ą : est c kolic-a koto 
Ż-ibna 1 Dąbrowy, gdzie najwjtjcej ucierpiały 
wsi Goszyce, Adamiec, Otfinów, Niwki i Breń 
zęś dowo.

Czynnościami l.kwidacyjnemi w towarzy­
stwie kieruje p Jan Jordan, naczelnik działu 
likw da jjnego. W tej chwili 30 funkcyoua 
ryuszów jes t  zajętych likwidowauiem szkód 
gradowych. Dyrektor Głaż^wski powróoił z 
pierwszego obuazdu >>0 jarostawskiem, gdcie 
kontrolował likwidacyjne czynności : rozmia­
ry szkód zaszłych, a w parę dni, gd / już 
wszędzie pootąpiły prace komisyj likwidacyj­
nych, wyjechał ca dalszą lustraoyę.

Wiadomość podawana przez niektórych, 
że szkody zgłoszone wynosić mają aż parę 
m lionów, jes t  absolutnie fałszywa. Dziś aż 
do ukończenia wszystkioh likwidacyj i za­
twierdzenia każdego odszkodowania przez dy- 
rekoyę, liczby szkód oznaczyć cyfrowo je 
szcze nie można, jes t  jednak uzasadniona na­
dzieja, że zaliczka tegoroozna wystarczy na 
wypłatę wynagrodzeń, jeżeli nowe grady, co 
daj Boże, nie nastąpią Ten stan rzeozy, po 
rozejrzeniu się w aktach i konferencyaoh z dy- 
rekoyą, skonstatował niedawno prezes rady 
nadzorozej p. Męoińskj. Szkody są znaozne, 
ale aż o milionach nie ma mowy.

t r z y j e c l i a l j  d o  L w o w a  

Dnia 30 lipoa.

H o Zorza. A. hr. Koziebrodzki z Chle­
bowa, P. Biesiadeaki z Zyszcza, K. Romański 
z Wołynia, dr. M L sowiecki z Chłopic, M. 
Zakrzewski z Wikjorowa, A. Brzosko z Ko­
złowa, F. Fi lier z Wiednia.

Nadesłane.
tę rubrykę red.kcya nie olpoffivluj.

Tjlarby facyatowejZ’
1  dynków , w ytrw ałe  na powietrze, w

powie- 
bu- 
40

różnych wzorach, rozpuszczalne w wa­
pnie, równające się powłoce olejnej, kilo od 
16 et. wzwyż. Wzory i opis użycia darmo 

i opłatnie.
C r l  Kronftciner, Wleu I I I ,  Haup -

strasie 120

100.000 koron a 3 razy po 25.000 koron
jest  główną wygrauą wielkiej loteryi jubile­
uszowej wystawy, które tylko z odtrąceniem 
20°/o gotówką wypłacone będą. Zwraoamy u- 
wagę Szan. ezyte ników, że najbliższe cią­
gnienie nieodwołalnie 6 sierpnia bęazie.

P rak tyczny  podarunek  świąteczny. Pię­
knym i odpowiednim podarunkiem na uroozy- 
ste sposobności jes t  portre t naturalnej wiel­
kości, który jest zarazem ładną ozdobą pokoju 
i trwałą pamiątką (także po umarłyoh). Takie 
portrety wedle uadesłauej fotografii wyrabia 
istniejące od r. 1897 w Wiedniu, II. Prater- 
strasse 61, atelier p. Siegfrieda Bodasohera- 
(Patrz dzisiejszy inserat).

STOET
ni2 począwszy od 90 ct. — kom pletnie gotowe do zawieszenia

.. s/n
I u d J. CHRLT0FA WE LWOWIE

u l i c a  J a b l o n o v * s i ł i c l i .
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Tylko co -wyszła bardzo zajmująca 
broszura p. t :

n
m n l m

L u ź n o  u w n g i
skreślił

St. KOrozaK
M M  K s ię ż m i K slalictifij

On m .  M E O W S O
w Krakowie, Rynek 30.

Cena egzemplarza 30 ct., z prze­
syłką o 3 c t .  więcej.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A
p* 1 et. od wyrs*u.

KA S E T K I żelazne z zamkwmi werthei- 
mowskimi na  pieniądze i doknmenta 

po złr. 4- , 4-50, 5-50, 6 50, 8 ‘- ,  1 2 - - .  
Kasy ogniotrwałe poleca P iotr Cb.ząstow­
aki , handel żelazny we Lwowie, pL c Ka­
pitulna 1 (naprzeciw katedry).

m i

E Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów

DCALIPTUS WODA DO UST
A ustr.-W ęg . p a te n t . — M ention h o n o rab le  P a r i s  1878.Tamże również do nabycia :

Antiseptyczna, usuwająca odór z ust

D r .  Ó .  1*1 . F a b e r a
ekarza ś. p. e t3 rza Maksym li;: na I. etc. 

Skład główny • Wien, I , Bauermr.arkt 3 

Składy we wszystkich a p t e k a c h ,  d r o s r u e r y a e h  i perfumeryaeh. 
o. i  k . u p rz . P * s ta  do u s t  Dr. C M. F a b era . 2742 I

Szkoła

SZKOŁA TECHNICZNA k u f f h i i i ic a r
Frankeahauseu pod R jillld U u u l

budownicza 
robót ziemnych

D yrekt >r b u d o w y  k ° lai
Piotr Krug. polerowania
No- a up-oszc/.oia meto la nauki. 

Egzamin końcowy ważny u władz p
Zimowy kurs od 3 listop, da. Kurs 

wstępny od 10 paźdz. 2957

Programy darmo.

stare i nowe sprze­
daje najtaniej 

Emil W einer
VIEN 

I.. Sallthorgano 3

NAUCZŻCIELKA zdolna i rutvnow ana, 
udzielająca gry na fortepianie, ję zy ­

ków polskiego, fiaut-uskiego i niemieckie­
go i pr/.edm iotół szkolnych, mo raca się 
wykazać chlubnym i świadectwami poszu­
kuje umieszczenia w dystyngowanym pol­
skim domu Zgłoś en 'a . A .W. Ja/łow iec.

P ra o w n ia  n w n ita r s tó  i  iM  Iron-
BOLESŁAWA

J A C K O W S K I E G O
we Lwowie, ul. Czarneckiego I. 2

ma na skłrdzie w różnych systemach 
b ron  m y śliw sk ą , j?k  wszelkie pray- 
bory. Pod gwaram-yą przyjmuję wszeiką 

reperację  Cenniki graiis i franco.

Mo r e l e  i  r e n g l o t y  w stiio w y ch
koszach^, piękne morele albo renglety 

z władnego og.odu po złr. 195, gruszki 
ił r .  I ' . i: rozsyła franco za pobraniem
poczt. E Werner, Zaleszczyki.

BIC R O  J .  B IR K L E  poleca różnego ro ­
dzaju oficyalistów, guwernantek, bony 

knchairy, kucharki, pokojowe, lokaji itd . 
Lwów, H alicka 10. 38

ZDOLNA NAUCZYCIELKA udzielają 
ca język francuski i niemiecki z kon­

w ersacją  , muzykę i objekta szkolne, ma­
jąca kilkunastoletnią praktykę i chlubne 
świadectwa — poszukuje umieszczenia. 
Adres rNauczyeielk.“ w biurze Admini 
stracyi Gazety Narodowej.

Wina stołowe, białe i 
czerwone, z kró- 
lewsko-węifior- 
skiej piwnicy 

wzorowej
wyłączny skład w handlu

S t .  M a r k i e w i c z a  w e  L w o w ie .

DO IN T E R E S * ' PEW N EG O , 50 lat
przeszło istniejące? i, i OTzebny współ 

nik lub wspólniczka z kapitałem od złr. 
5.000. Zyski znakomite. Zgłoszenia : Biu 
ro Impresja, Sykstuska 30, Lwów.

U e r l D R - t f  l

ehińsko-rosyjska, zbiór majowy . świeża 
Souchong 1. złr. 3 75, II z łr . 3 '—. Okru­
chy najlepsze złr. l -75. Okruchy drobne 
złr. 1 30 za funt. Dwór Łap szyn Brzeźnuy.

Prywatna korespondencya.
N a jd ro ż ń a  t

Myślami jestem przy Tobie. Spodzie­
wałem się dzisiaj listu, lecz niestety. Ko 
cbai~ Cię bardzo i tęsknię. Jutro w razie 
pogody będę w ogrrdzie spacerowym. Mo- 
ie życie, myól o mnie i kochaj.

12

Piękną jasną 2761

marmoladę z moreli
mląsz z moreli (bez cukru) 54 - 65 c. sto 
sownie do ilości zakupna od 5 kg. wzwyż, 
poleca Herm. Tausslg w Pradze-Karlinie 
Piękna marmolada z jabłek po 23 złr za 
100 kg. netto, w kadziach od 25 kg. wzwyż.

Tylko złr. 3
Najstosowniejszy podarunek na

u r o  o s a y  s L o ś c l
lub jako pamiątka po zmarłych

Si <
z J w>.

IDt^l •  ? f
3*3

:|fc » a « Kyfe‘ jo 
Portrety naturalnej wielkości

z ks /.dej nadesłanej fotografii. Termin 
wykonania 10 dni. Podobieństwo za­
pewnione. — Fotografię zwracam nie 

uszkodzoną.
P-emiowany zakład sztuk pięknych

Siegfried Bodascher
W łen, I I . ,  P r a te r s t r a s s e  61.

dlo na
Kto chce mieć bar­
ci o czarne obuwie, 
świecące i trwałe, 

nie haj kupuje
Fernolendfa

czerniało fto ołmwia
i dla obuwia jasne­

go tjlko 
F e r n o le n d faCreme larwy skórzanej.

S W szędzie do nab y ć  a.
Fr.b yka 

•W® n t. 1832. 
Skład główny :

|  c, k. uprz. 
3 ułożona

W ie n ,  I., S c h u l e r s t r .  21.

|  Tylko i j t , "  f t .  za 3  ciągnienia.

wygrana 

1 faz

Filip Poschinger
faDryta strzeli) w  Feriach (Karyntya)

Losy jubileuszowej wystawy po 50 ct. poL- 
eaią : M. Jonas'. Kitz i Stoff , C rm an & Fe>- 
genbaum, M Kiarfeld , Gustaw Max, Jakób 
Stroh, Samuely & Laudau, Schellenberg & 
Kreyser, A. Sehellenborg i Syn, Sokal i Liii y u.

Ciągnienie: 6. sierpnia 1891 
C iągnienie: 15, września 189: 
Ciągnienie: 22. pźftziern. 1898.1

i Bank rolniczy we Lwowie

odznaczena wielu medalami i złotym krzy ' 
żem zasługi z kcroi.ą, ptleea znakomicie 
wykonane strzelby dobrze ostrzelane w ck. 
zakładach dcświadezalnyeb, urzędownie 
wypróbowane po miernych cenach. Za 
d:bra robotę i dobre s rżały gwarantuje.

* C enniki darm o . 2899

w e ł n i a n e  materye na ubrania, okry­
cia, uniformy, które są t rw a le ,  nie 
t r a c ą  k o lo ru  i dobi ta się m szą. Ta­
kowe" ■lostareza nawwt w najuioiajszyah 
ilościach także osoinui pr.w ataym  po 

rze -.zy wiście fabrycznych cenach:

z a m ó w i e n i a  n a
plac Smolki 1. 5

p r z y j m u j e

oryginalną pszenicę banatke
oraz wszelkie inne

odmiany pszenicy i żyta.
NAW OZY SZTUCZNE
z gwarancyą za procent i jakeść składników, żużle p raw dz i­
we n iem ieck ie  oraz maszyny rolnicze dostarcza w najlepszej 

jakości i po najtańszych cenach

B A N K  R O Ł N I C Z T .
B iu ra  Banku rolniczego o tw arte  od 15. czerwca do końca 

s ie rpn ia  br. od godz. 9 do 3 po po łudn iu .

Panie, które chcą się podług 1455

Ostatniej JV ody
ubierać, niech nie zapomną zażądać próbek naszych wiosennych nowości.

Speeyalności: Najnowsze jedwabne materye, Fulary jedwabne szkockie i 
Caros na suknie i bluzki zaorawszy od 60 ct. za matr.

Wvsyłamy wybrane jedwabne materye w każdej żądanej ilości do mie­
szkań oclone i opłacone.

S c h w e ia se r  &  C o., Jjanern  (Schweiz).
Dom ekspo rtow y  jed w ab ió w .

18Aby tfn  najwyższy skarb 
osiągnąć, jest dotąd jedy­
ny środek piękności przez
di stfiwezyni dworu król -serb., Wien, I., Graben I 4 A ,
wynaleziony i przez nią samą ze skutkiem używany.

P c u d r e  R a v  s s a n t e
wiek używała jest nieodzownym, nadaje cerze lśnią­
cej bizłości i ukry wa pod swoją przi śliczną powłokfe 
najbardziej widoczne nieczystości skóry, " wygładza 
blizny i  ospy, zmars.es.ki i fałdy, śeiąg.i pory roz­
szerzone skutkiem używania złych bielideł i nadaje 
każdej kobiecej twaizy 1 niąaą, młodzieńczą świe­
żość Jest to jedyny puder, po którego użyciu mo­
żna . s.ę myć bez uszkodzę .ia tego senzacyjnego 
działania. Cena 1 p u d e łk a  2 z łr .  50 ct. i i z ł r ,  
50 ct.

G r e n i e  r 3 V l i S S a n t e  !'d imładz4 ° la‘ Utrzymuje skórę gładkaU l  G ilI G  I a « l  ,0 0 .1 1  t o  ehs'ycznąj a na wieczory powinna go każda z pań
uzywac. Cena za je d n ą  c eg ie łk ę  1 s łr . 50 e t .  p

E & l l  r a v l s s e n t e  f ;ip0':K'ga cbw iśni§L*i« sk°ry, wzmacnia ją  i jest najzaa-S O O t ł l l I G  komitszym pewnym w skutku srn.ikiam __r  w ó r  k u j . - j-i l),ewnJ ul w skutku środkiem toaletowem.
C ena za 1 flaszkę 2 z łr . 50 ct. — C r e m ,  w e d  1 p u d e r  były na wystawach

j  i rj , . " ?  r ‘ *897 premiowane wielkimi złotymi
medalami. -- Za nadzwyczajne skutki moich środków toa ctowych d tję całkowita
paryskiej i londyńskiej międ/.jnarodowej 
medalami. — Za nadzwyczajne skutki i 
gw arancję. N iezliczone listy pochwalne z najwyższych kol £ ' '‘do°dy
pozyei i tylko d y sk rec ja  nie pozwala je ogłaszać. “ 2524
G łów ny s k ł a d :  R o a a  &o]a.t%.Tg&r, I . » r a , i b e n  y *

2524 
W i e n .

B klad  o. K. u p r i

Fabryki sukua i 
M o ri tz  S c h w a r z ,  S w i t a w a

(Z w lt ta u )  M orow o.

Nowości wios.-nue i letnie na 
ubrania męskie , Karn- 

g a rn . Szew iot, Loden i materye na 
mundury, od najtańszych do najlep­
szych gatunków. Przesyłka za zaliczką. 
Nie odpowiadające bierze się napo wrót. 
Wzory na które uie robi się zamówień 
uprasza się odsyłać.___________ 2693

Drezno, Król. tonsomterfin dla muzyki i teatru.
4 3  rok  szkolny. 1 8 9 7 /9 8 : 1 0 3 4  ucznlóif, 6 7  prow adzących , 1 1 3  nauczycieli. Przy tem  p. Ba<hiuann, 
p an i A u e rH e ib e c k ,  D oriD g, D rae ssk e , F a rn m u o , F a ir b a u k s , pani F a lk e t berg  , F u e h s , pani H ild .b ra  id von der 
Ostez. , H ópn>r, H o je l , Jan* , n ,  I f fc rt, p an n a  v. K o tzcbue, M a n n , panna O rg e u i, pani R a p p o ld i-K a h r .r , R a n c ie , 
R isehb ie ter, R>tter, Sehtnole, von S h re iner, Schu lz  Be.ith. n , Sherw ood, peuna Si(-vert, Staroke, Ad S tern , U rb ic b , 
Y etter, T ysen -W olff, W ilhelm  W o lte rs , nujznakornitsi członkow ie król. k a p e li, na pierw szem  m iejscu R appo ld i, 
G ru tzm arher, F e ig - r l , B iehring , F ricke , Cf.ibler, W olterm nun etc. W szystkie działy  m uzyki i te a tru . P ełne  k u rsa  
i osobne. W stęp każd«go czasu. G łów ny w stęp 1. kw ietn ia  i 1. w rześnia (w stępny egzam in 1. w rz tśu ia  godzina 
8 — 1). P rospek ta  i sp is nauczycieli d a je :  D yrekcya  król. konserw atoryum  muzycznego. 2)70

f i. UlicUlica Kościuszki 5. Ulica Kościuszki 5

Patentowane mlocarnie przewozowe i  
stałe i z podwójnie działającemu wial­
niami do ruchu parowego, kieratowego 
i ręcznego z nieprze wyższoną działalno­
ścią i dokładnym wymłofcem z gwaran­
c ją  za trwały wyrób, młynki patentów., 
w.alnie, poprawne trieury z wentylatora­
mi, g- otown:k! do oleju i słodu, siocz-

karme, łuskaczo kukurudzy grabiarki ? pług: , brony i t. p. oraz ma- 
n u i n  Bk szynowe części składowe, kracy* windy, odlewy hndowlane, palo-

3Ł J S »  Jfc J L j  e f  wisk'1, ruszta i wszelkie reperacye dostaroza i wykonuje rychło i
P ra d ie , nl. Jindri 1. 31 2887 P° najprzystępniejszych oenach.

h u r t o w n y  h a n d e l  m a s a r s k i  poleca wyborowe szyn « X .  "3£" C  H  IE 3  3  “L
ki czeskie i salami, również wszelkie wyroby masarskie] w e  L w ow ie , ulica G ródecka I. 47.
w najlepszym gatunku po tanich cenach za zaliczka. Obsługa 'C. k. uprz. fabryka i skład maszyn rolniczych i odlewarnia żelaza.

rzetelna. Cenniki na żądanie darmo i opłatnio.

J. A. BACZEW SKl we Lwowie
c. k . d o s taw ea  n ad w o rn y .

3  3  Pierwseąj próby
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Awiso.
K. nnd k. lntendanz des 11. Corps in Lemberg 

hut, den E inkauf  von Brennholz und Steinkohle fur die 
Militar-Vei|)flegs- (Pilial-) Magazine in Lemberg, Czer- 
nowilz, Stanislau, .̂1’oezów, Brzeziny, Kolomea, Tarno­
pol und Żółkiew ausgeschrieben.

Die naheren  Brdingimgen sind aus  dem vol!in- 
haltliclien A viso in der  „Gazeta Narodowa" Nr. 201. 
vom 22 Juli  1898 za ersehen. 2952

Dnia 7. sierpnia 1898 o godzinie 3 po południu odbę­
dzie się w sali Rady miejskiej

"s t o

ZGROIHDZ
SZTUCZNYCH NAWOZÓW

PIERWSZEGO GALICYJSKIEGO

TOffARZYSTnA AKCYJNEGO DLA PRZEMYSŁU
p r z e d t e m

Spółki komandytowej JULIAN A WANGA
we Lwowie

poleca aa sezon jesienny

mączkę kościaną i superfosfaty
po nader niskich cenach.

Ktoby nin otrzymał naszego cennika, raczy łaskawie zażądać nadesłania 
tegoż, a po porównaniu z cennikami innych fabryk, przekona się, że nasze 
ceny są w bieżącym rokn najniższe.

Również uiządziliśmy własne laboratorynm rliem iczne,
wobec czego każdy zamawiający u nas najmniej 10 ctn. mtr. nawozu, otrzyma 
potwierdzenie wyniku analizy.

B iu r o  z a r z ą d u :
ulica K o śc iu szk i I. 5 w  pa rte rze

róg od ulicy Trzeciego Maja.

Towarzystwa Zaliczkowego w Samborze
spółki zarejestrowanej z  nieograniczoną odpowiedziałnoieią 

na które członków tegoż Towarzystwa uprzejmie się zaprasza.
PORZĄDEK OBRAD:

1 Wybór dwóch dyrektorów i zntępeów  tyoli/,9
2. W ,bór Rady md7,ore/.ej.
3. Wnioski członków.

Józef 8lrzanr‘wski
tekretarx

Ludwik Balicki
propos R aly  nadzorozej.

m v
Uznane, znakomite | » r z y r % a -

i l y  f o t o g r a f i c z n e  i s s i i t  -  

won C‘ i poilró£iie9 no w e
niezrównane moiiiesil^i me
ręczne przyrządy tudzież

w s z e l k i e  f o t o g r a f i c z n e  p r z y b o r y
poleca

A  M OLL
c. i k. nadworny dostawca

w  W i e d n i u ,  I ,  T u c h l a u b e n  9 .
Nauka bezpłatnie. — Na żądanie wielki ilustrowany cen­

nik. — Ten dział handlowy założony został 1854 r.

W a r u n k i  s p ł a t y  n a j d o g o d n i e j s z e |

KOSIARKI,
Ż N I W I A R K I

oryginalne amerykańskie
z  f a b r y k i  I)  M- O s b o r n c  &  Co ., A u b u r n  A m .

s z e l k i e

M a sz y n y  r o l r f c z e
ze słynnej f a b r y k i  E. Kuhne Nloson. 2955|

NAWOZI SZTUCZNE
o gwarantowanej zawartości składników,

DOM D L A  Z IE M IA N
we Lwowie, Jagiellońska 15.

:xr:
10 medali zasługi

ttX IHKAfOUCZ
poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytępienia owadów domowy cli
mianowicie

U K Y L O A
wytruwa szwaby, karakony, 
s tonogi, świerszcze, szczy- 
pawki, karaluchy, prusaki itp. 

F lakon 50 et.

M I K Ó T O N
niezawodny środek do wytę­
pienia pluskiew. F lakon 50.

Pros?ek perski
do wygubienia pcheł itp. o- 
wadów. Paczka 5 ct., 10 ct. 

F lakon  20 ct., 30 ct.
We Lwowie przy ulicy Kopernika 1. 3 i przy ulicy Halic­
kiej 1. 11; w Krakowie Sukiennice 1. 20 ;  w Przem yśla  

ul. Franciszkańska 24; w FzerciowCHCh Rynek 1. 2.

F E i l L H
do wyniszczenia moli z za­
rodkami w sukniach, futrach 

i m-blach.
Flakon 60 cei tów.

Z i ó ł k a  a n t i m o l o w e
do przechowywania futer. 

P n d e łk o  30 ct.

Papier ant'm olowy
ochrania od moli fu tra , su­
knie, portyery, firanki, meble. 

Sztuka 3 ct. i

i

Friedrich & A. Beacock
Lwów, ul. Hetmańska 1. 4, obok cukierni Wgo Grossa

Ykjdawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki

p o l e c a j ą  s w ó j  s p e c y a l n y  s l s . j Ł a d i  
F a r t, lakierów, pokostów, artykułów  technicznych, gospodarczych i dla potrzeb domowych. £artoliaeu>a, Ter, Tektury do 
pokryw ania dachów, Cement, Gips, Wapno hydrauliczne. Nowy cennik wyszedł z druku i jest bezpłatnie di dyspozycyi.

Z drakami i I litografii Pil lera i półk’
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